
Watarcie na węgiel uwieńczone sukcesem

/S sierpnia br. był niezwykle uroczystym dniem dla załogi i rodzin górni-
/ Z_B czych kopalni „Siersza". W tym dniu górnicy tej przodującej od przeszło

dwóch lat kopalni otrzymali za najlepsze, wyniki w wydobyciu sztandar

przechodni ufundowany przez Zarząd Główny Zw. Zaw. Górników.

| l‘> uletariu8xe wszystkich krajów, łączcie się!

Górnicy kopalni „Siersza44
zdobyli sztandar przechodni ^41/KbWS? Www

w ogólnopolskim współzawodnictwie Wyd. *

Cena 30 gr Krakowska

Salę cechowni szybu
„Artur" szczelnie wypeł­
nili pracownicy. Obok
stołu prezydialnego za­
tknięty zdobyty sztandar.

Przewodniczący Rady Za­
kładowej Wł. Żbik krót­
ko podsumowując minio­
ne półrocze mówi:

„Dzielni górnicy ko­
palni „Siersza" nie zawie­
dli pokładanego w nich

zaufania. Od początku br.

systematycznie, wytrwa­
le walczyli o każdą tonę
węgla. Nawet ostra zima
nie potrafiła zakłócić ryt­
miczności w wydobyciu.

Nasz bilans półroczny
brzmi krótko: dodatkowo
daliśmy państwu 49.000
ton węgla. 1 będę chyba
wyrazicielem całej naszej
dzielnej i bohaterskiej
braci górniczej „Sierszy",
gdy powiem, że będziemy
w dalszym ciągu tak pra­
cowali, aby zdobyty
sztandar przez całą pię­
ciolatkę pozostał w „Sier­
szy". Będzie to wypeł­
nieniem tego, co przy-
rzekliśmy partii".

Następnie przedstawi­
ciel Zarządu Głównego
Zw. Zaw. Górników, tow.

Rejdych
górnikom cennego zwy­
cięstwa i wręczył sztan­
dar dyrektorowi kopalni,
inż. Z. Paciejowi.

Trzeba dodać, że sztan­
dar ten górnicy „Sierszy"
po trudnej i często ofiar­
nej pracy odebrali zało-

pogratulował

Kierunek t aaosaesębseuie br.

700 tys. ton węgla

Modernizacja urzqdzeń
umożliwia oszczędną

gospodarkę węglem
4 tys. ton węgla, tj. ilość jaką zobowiązała się zaoszczę­

dzić do końca bież, roku - wygospodarowała juz załoga Ł-
lektrowni Krakowskiej. Przewiduje się, ze do końca roku
palacze elektrowni zaoszczędzą jeszcze dodatkowo ok. z tys.
ton węgla.

na stanowiskach

państwowych
WARSZAWA

Prezes Rady Ministrów mia­
nował generała brygady Ju­
liana Hibnera podsekreta­
rzem stanu w Ministerstwie
Spraw Wewnętrznych, odwo­
łując go w związku z tym ze

stanowiska dowódcy wojsk
wewnętrznych- Równocześnie
prezes Rady Ministrów mia­
nował generała brygady Wac­
ława Komara dowódcą wojsk
wewnętrznych.

WSPÓŁPRACA HANDLOWA

MIĘDZY AEROFŁOTEM A
AMERYKAŃSKIM
TOWARZYSTWEM
LOTNICZYM PAA

MOSKWA

dniu 24 bm. podpisano w Mes-

układ o współpracy handlowej w

i

W

łwle

Osiediinle lotnictwa c/wilneso między
Cłównym Unędern Lotnictwa Cywilne­
go przy Radzie Ministrów ZSRR (Aero-

tlot) a amerykańskim Towarrystwem
lotniczym „Panaimerican World Air­

ways Incorporated" (PAA).

A^arodowa Armia Wyzwoleńcza w Egipcie

Zgodnie., z dekretem prezyd enta Nassera w skład Narodow ej Armii Wyzy-Ueńc^j, która
ma istnieć niezależnie od armii regularnej, wchodzić będą członkowie g. ardii narodo­
wej oraz ochotnicy w wieku od lat 18 do 50.

Na zdjęciu: Szkolenie ochotników ' ' ‘ • v 'Fot.- GAF-

„Rozbark"
takie ko-

„Ludwik"
„Kleofas".

dze kopalni
wyprzedzając
palnie jak:
„Wesoła",
„Stalinogród" i inne.

„Niełatwa była droga
do obchodzonego przez
nas dziś zwycięstwa —

powiedział tow. Paciej. —

Niełatwa, ale i nie nada­
remna. W dowód uznania
nasz rząd przyznał nam

fundusz zakładowy wy­
noszący ponad milion zło~-
tycli, które zużyjemy na

poprawę warunków byto­
wych i kulturalnych ro­
dzin górniczych. I dlate­
go osiągnięte przez nas

sukcesy zobowiązują do
dalszej walki, aby pań­
stwu dać jak najwięcej
węgla.

Zdobyty sztandar niech
się stanie symbolem na­
szej ofiarnej, wytężonej, i
i wydajnej pracy w reali­
zacji uchwał VII Plenum
KC PZPR".

Kończąc swe przemó­
wienie dyr. Paciej wrę­
czył sztandar przodujące­
mu rębaczowi Władysła­
wowi Kawali.

Uroczystość kończy o-

degranie hymnu górni­
czego.

Z okazji zwycięstwa w

chlubnej walce o węgiel
dzielnej załodze, techni­
kom, sztygarom, inży­
nierom kop. „Siersza"
serdecznie gratulujemy i

życzymy pomyślnego fe-
drunku. (włm)

Tak pomyślne rezultaty u-

zyskiwane w obniżaniu zuży­
cia węgla załoga Elektrowni

Krakowskiej zawdzięcza mo­
dernizacji starych nieekono­
micznych urządzeń. Całkowi­
cie przebudowano tu kotły
średnioprężne, co pozwoliło
zwiększyć produkcję pary o 10
proc. Modernizację kotłów

przeprowadza stalinogródzkie
Biuro Projektów Siłowni Cie­
plnych w oparciu o wnioski

zgłoszone przez palaczy i do­
zór techniczny Elektrowni

Krakowskiej.
W Elektrowni Krakowskiej

przystąpiono również do mo­
dernizacji jednej ze starych
turbin. Dzięki inicjatywie do­
zoru technicznego, dokonana
w niej zostanie wymiana tzw.

łopatek roboczych — urządzeń,
na które naciska para, powo­
dując obracanie się turbiny.
Przewiduje się, że dzięki mo­
dernizacji turbina ta zwiększy
wydajność średnio o 20 proc.

Pomyślne wyniki uzyskiwa­
ne w gospodarce węglem przez
załogę Elektrowni Krakow­
skiej, to również rezultat spa­
lania w kotłowni gorszych ga­
tunków węgla. .
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Sejmowa Komisja Spraw Ustawodawczych proponuje
dokonanie zmian w dekrecie o aktach stanu cywilnego
niezatwierdzenie dekretu o zmianie imion i nazwisk

zatwierdzenie dekretów o podziale dróg publicznych
i o zniesieniu obowiązkowych dostaw mleka

Wyjazd
delegacji KCrZPR

do lugosławii
WARSZAWA

Wdniu25bm.naza­
proszenie Związku Ko­
munistów Jugosławii u-

daje się do Belgradu de­
legacja KC PZPR pod
przewodnictwem członka
Biura Politycznego KC
PZPR Franciszka Ma­
zura.

W skład delegacji
wchodzą: Tadeusz Dani­
szewski — członek Ko­
mitetu Centralnego, kie­
rownik wydziału KC;
Józef Machno — członek

KC, kierownik wydziału
KC; Michalina Tatarkó-
wna — członek KC, I se­
kretarz Komitetu Łódz­
kiego PZPR; Celina Bu­
dzyńska — z-ca członka
K.Ć, kierownik Szkoły
Partyjnej im. Marchlew­
skiego przy KC PZPR;
Stanisław Szymański —

z-ca członka KC, kierow­
nik wydziału KC; Stani­
sław*1**Kubiczek — kiero­
wnik wydziału KC; Cze­
sław Skoniecki — z-ca

redaktora naczelnego
„Trybuny Ludu"; Zdzi­
sław Engel — sekretarz

Wojewódzkiego Komite­
tu Warszawskiego PZPR.

WARSZAWA
24 bm. w Pałacu Kultury 1

Nauki otwarta została wysta­
wa sztuki hinduskiej, zorgani­
zowana przez Narodową Aka­
demię Sztuk w New Delhi i
skierowana do Polski przez
rząd Indii na zaproszenie Ko­
mitetu Współpracy Kultural­
nej z Zagranicą..

Na otwarcie wystawy przy­
byli m. in. minister spraw za­
granicznych A. Rapacki, wice­
minister kultury i sztuki St.
Piotrowski, przewodniczący
Towarzystwa Kulturalnego In­
die—Polska Govind Sahai, wi­
ceminister do spraw rozwoju
wschodniego Pendżabu — Ram
Kishen, p.
Bhargaya oraz

wystawie dwaj wybitni pla­
stycy hinduscy: B. C. Sanyal
i H. A. Gade.

Otwarcia wystawy dokonał
amb. J. K. Wende.

mentu aresztowania do dnk2
dzisiejszego.

Musicie mnie wypuścić
i przeprosić!

Na wstępie swego oświad­
czenia Mazurkiewicz nie po­
wiedział niczego nowego. Po­
nownie powtórzył historyjkę o

rzekomo niedozwolonych me­
todach stosowanych wobec nie­
go podczas śledztwa w Krako_
wie. Mówi, iż w

dań pokazano mu

mieszczony w

KRAKOWSKIEJ"
popełnionych przez niego mor­
derstw. Był wtedy na tyle cy­
niczny i bezczelny, że powie­
dział:

— Panowie będą musieli
mnie wypuścić i przeprosić!

Po gładkim wyrecytowaniu
serii pochlebstw pod adresem
oficera śledczego, kpt. Juraka,
który był „jedynym człowie­
kiem odnoszącym się po ludz­
ku", Mazurkiewicz opisał ge­
nezę powstania pisemnego ela­
boratu pt. „Zeznanie własne".

W tym miejscu oskarżony
zaczyna odwoływać swe przy-

Celem wyjazdu delega­
cji jest zacieśnienie bra­
terskich stosunków na­
szej partii ze Związkiem
Komunistów Jugosławii
oraz zaznajomienie się z

doświadczeniem pracy
partyjnej ZKJ.

Po konferencji londyńskiej

Egipt nie zgodzi się
na żaden nadzór

nad Kanałem Sueskim
ze strony państw obcych

Wywiad prezydenta Nassera w dzienniku

„News Chronicie*4

„NEWS CHRONICLE" Fran-

LONDYN
Prezydent Egiptu Nasser udzielił wywiadu kairskiemu

korespondentowi dziennika
kowi Owenowi.

W wywiadzie tym prezydent
Nasser oświadczył m. in.:

— Naród egipski nie ma

żadnych kwestii spornych z

narodem angielskim. Nie może

zresztą być takich kwestii

!

---------------------- ---- ----------------------------------------------- -

„Giymsik - panSe

Laureat Nagrody Państwowej
Antoni Fertner

WARSZAWA
24 bm. odbyło się pod przewodnictwem posła Jodłowskiego posiedzenie sejmowej Komi­

sji Spraw Ustawodawczych. Na posiedzeniu omawiano wydane przez Radę Państwa po­
między sesjami Sejmu dekrety: o aktach stanu cywilnego, o zmianie imion 1 nazwisk, o

podziale dróg publicznych i o zniesieniu obowiązkowych dostaw mleka.

Radę Państwa na posiedzeniu
reprezentował jej sekretarz —

St. Skrzeszewski. Wyjaśnień
na pytania posłów udzielali:
wiceminister spraw wewnętrz­
nych — Sznek, wiceminister
skupu — Lindberg oraz dyre­
ktor departamentu MSW —

Broniatowski.
W dyskusji zabierali głos

pos, pos.: Budzyńska, Fran­
kowski, Jodłowski, Mitura,
Rozmiarek, Rek, Spychalski i

Zemankowa.

Sprawę dekretu o aktach
stanu cywilnego omawianego
już na poprzednich posiedze­
niach Komisji zreferował w

imieniu specjalnej podkomisji
powołanej dla opracowania
wniosków co do zmian w jego
przepisach pos. W. Spychalski.
Podkomisja zaproponowała
przeprowadzenie szeregu
zmian w obowiązującym już
dekrecie. Przede wszystkim u-

znano, że należy wprowadzić
tzw, wtóropisy akt stanu cy­
wilnego, zgodnie z praktyką
stosowaną od wielu lat. Ozna­
cza to, że księgi stanu cywil­
nego powinny być prowadzo­
ne w dwóch egzemplarzach.
Jeden z egzemplarzy powinien
być Po roku przekazywany na

przechowanie wydziałom hi­
potecznym sądów powiato­
wych lub organom Milicji O-
bywatelskiej. Przepisy oma­
wianego dekretu przewidują
natomiast prowadzenie tych
akt w jednym egzemplarzu,
co np. w wypadku pożaru mo­
głoby spowodować ich bezpo­
wrotne zniszczenie.

Następny przepis dekretu,
który zdaniem podkomisji,
wymaga zmiany, dotyczy przy­
sposobienia czyi; adoptacji. W
myśl dekretu przy dokonywa­
niu wypisów aktu urodzenia
(metryki) osoby przysposobio­
nej, jej przybrani rodzice po­
dawani są jako rodzice natu-

spornych, gdyż interesy obu
narodów są identyczne...

Jako szef rządu egipskiego
mam szczerą nadzieję, że
sprawa Kanału Sueskiego zo­
stanie uregulowana w sposób
rozsądny.

Byłbym wziął udział w kon­
ferencji londyńskiej i kazałem
już pakować walizki, ale pre­
mier Eden wygłosił przez ra­
dio przemówienie, w którym
oświadczył, że jestem wrogiem
Wielkiej Brytanii.

Na pytanie, czy uda się na

konferencję w sprawie Suezu,
zwołaną przez Organizację
Narodów Zjednoczonych, pre­
zydent Nasser odpowiedział:
„Czekam na zaproszenie".

— Sprawa suwerenności
narodów — dodał prezydent
— jest obecnie szeroko dysku­
towana. Chciałbym bardzo o-

mówić szczegółowo to zagad­
nienie.

Podkreślił on z naciskiem,
że Egipt nie zgodzi się na ża­
den nadzór nad Kanałem Su-
ciskirg ze strony państw ob­
cych. ale zaznaczył, że kwe­
stia zorganizowania komisji
doradczej składającej się z

przedstawicieli państw, które
korzystają z Kanału Sueskie-

(Dokończenie na str. 2)

ftzes b stron

Echo Tygodnia0

ki, członkowie Komisji wysłu­
chali wyjaśnień wiceministra
skupu — Lindbcrga. Stwierdził
on, że dekret ten przyniesie
rolnikom w roku przyszłym
wzrost dochodów o półtora mi­
liarda złotych. Wiceminister
Lindberg zakomunikował też,
że rozważana jest obecnie
sprawa przekazania chłopom
spraw skupu mleka. Oznacza­
łoby to reaktywowanie spół­
dzielni mleczarskich w tych re­
jonach kraju, gdzie są ku te­
mu odpowiednie warunki.

Komisja postanowiła przed­
łożyć Sejmowi wniosek o za­
twierdzenie obu dekretów.

Na zakończenie posiedzenia
omówiono program dalszej
pracy Komisji.

ralni tylko na wniosek przy­
sposabiających i przysposo­
bionego. Jest to — zdaniem
członków podkomisji — nie­
słuszne. Adoptujący, bowiem
z mocy prawa powinni być
wpisywani jako rodzice, po­
nieważ dziecko adoptowane
często jest przekonane, iż są
oni jego naturalnymi rodzica­
mi. Wymaga również wyjaś­
nienia sprawa wpisywania na­
zwiska przysposabiającego do
akt przysposobionego w wy­
padku gdy adoptującym jest
osoba samotna. Sprawa ta w

dekrecie została przeoczona.
Po dłuższej debacie, w toku

której zabierał głos St. Skrze­
szewski i wiceminister Sznek

postanowiono przedłożyć Sej­
mowi wniosek o zatwierdzenie
dekretu i równocześnie przed­
łożyć pod uchwałę Sejmu pro­
jekt ustawy zmieniający te

przepisy dekretu, które są —

zdaniem członków Komisji —

niesłuszne.
W dalszym ciągu obrad pos;

J. Frankowski w imieniu pod­
komisji, zreferował dekret o

zmianie imion i nazwisk. —

Podkomisja stwierdziła, że de­
kret, ten zawiera przepisy zbyt
ogólnikowe.

Po dłuższej dyskusji Komi­
sja jednomyślnie postanowiła
przedłożyć Sejmowi wniosek o

niezatwierdzenie dekretu. Mi­
nisterstwo Spraw Wewnętrz­
nych powinno — stwierdzono
— przygotować projekt ustawy
o zmianie imion i nazwisk,
która uwzględniłaby uwagi
Komisji.

W dyskusji nad obydwoma
dekretami padały liczne głosy
krytyki pod adresem Rady
Państwa i rządu na zbyt czę­
ste wydawanie dekretów w

sprawach, które mogłyby być
unormowane ustawą, uchwalo­
ną przez Sejm. Stwierdzano że
Rada Państwa powinna wyda­
wać dekrety tylko w odniesie­
niu do spraw nie cierpiących
zwłoki. Inne sprawy powinny
być regulowane w drodze u-

staw, przedłożonych do u-

chwalenia Sejmowi tak, jak
zapowiadało to expose prezesa
Ra.dy Ministrów na ostatniej
sesji Sejmu.

W odpowiedzi sekretarz Ra- {■»-» . T ■...
& Dwunasty dzień procesu Mazurkiewicza
wydała ostatnio dekrety wj
sprawach, które mogłyby być?
uregulowane w drodze ustawy. J
Taka praktyka była niesłusz-J
na. Wynikała ona m.in. z błę-J
dnych nawyków poprzednie- i
go okresu. St. Skrzeszewski J

zapewnił, że w przyszłości Ra- i
da Państwa korzystać będzie I
tylko w szczególnie pilnych \
sprawach ze swych konstytu-i
cyjnych uprawnień co do W" i
dawania dekretów i nawet i
wtedy zasięgać będzie opinii A

komisji sejmowych. 4
W dalszym ciągu posiedzenia ł

pos. A. Mitura zreferował de-
krety: o podziale dróg publicz-^
nych oraz o zniesieniu obo-J

wiązkowych dostaw mleka. —

Odnośnie drugiego dekretu,!
mającego niezwykle poważne!
znaczenie dla naszej gospodar- !

Uchwała

Rady Państwa

o zwołaniu

IX sesji Ssjnu PUL
WARSZAWA

Na podstawie Art. 25
Ust. 1 pkt. 2 Konstytucji
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej, Rada Państwa

postanowiła zwołać IX se­
sję Sejmu PRL na dzień 5
września 1956 r.

Delegacja polska
na IV Światowy

Kongres Studentów
WARSZAWA

24 bm. opuściła Warszawę,
udając się do Pragi delegacja
studentów polskich na IV
Światowy Kongres Studentów.
Delegacja, na czele której stoi
przewodniczący Rady Naczel­
nej Zrzeszenia Studentów
Polskich — Ryszard Maj­
chrzak liczy 25 osób.

IV Światowy Kongres Stu­
dentów rozpoczyna obrady 26
sierpnia br.

Ośmiokrotnym
odwołał oskarżony swe zeznania

W dwunastym dniu procesu przeciwko Władysławowi Mazurkiewiczowi nastąpiło
zamknięcie postępowania dowodowego. Nic nie wskazywało na to, aby dzień ten

protokoły, sprawozdania
dreszcz. Oskarżony posta-

w ciągu 11 dni milczał słu-

Czy oświadczeniem swym
przyzna się do nowych.

przyniósł jakieś rewelacje. Monotonnie odczytywane
z badań, opisy dowodów... I nagłe przez salę przebiega
nowil złożyć oświadczenie. Będzie mówił ten, który
chając oskarżeń o popełnienie potwornych morderstw,
potwierdzi wczorajsze „niedyskrecje" obrony? Czy
nieujawnionych w śledztwie i akcie oskarżenia przestępstw? Ale nie uprzedzaj­
my wypadków.

Flegmatyk
contra porywcza

Na wstępie Trybunał posta­
nowił dopuścić dowód z akt
rozwodowych małżeństwa Ma­
zurkiewiczów. Rozwód został

... . udzielony 13 kwietnia 1953 r.

prZOKlłjąCyCn J Powództwo wnosił oskarżony
I 4 motywując ten krok faktami

IllCCrOW I p0u01IC6r»W . obustronne) zdrady małżeń-

j i skiej oraz tym, że „on jest
vsla f flegmatyk, a żona porywcza".

WARSZAWA ! Następnie odczytano posła-
23 bm. — w 12 rocznicę J nowienie Prokuratury Woj-

pierwszej akcji bojowej 1-go r skowej w Krakowie z dnia
Pułku Lotnictwa Myśliwskie- r 16 lutego 1946 r. o umorzeniu
go ■,Warszawa" — na lotnis- ż śledztwa przeciwko Mazurkie-
ku tego pułku dowódca wojsk i wieżowi w związku z zabój-
lotniczycń gen. broni Jan i stwem Józefa Tomaszewskie-
Turkiel wręczył przodującym i go. Postanowienie to'zostało
oficerom i podoficerom nasze- f podpisane przez prokuratora
go lotnictwa odznaczenia pań- i wojskowego, por. D. Mojseeo-
stwowe, nadane im przez Ra- i na, a zatwierdzene przez ka-
dę Państwa z okazji Święta i pitana Karola Malawskiego.
Lotnictwa. iw postanowieniu pędkreśleno,

Złote Krzyże Zasługi otrzy- *. że istniały podejrzenia co do
rhało 14 oficerów i podofice- J złożenia przez Agnieszkę Riess

, rów — członkowie załóg sa- f fałszywych zeznań na korzyść
molotów i obsługi naziemnej, J Mazurkiewicza. Mimo to, mi-
srebrne Krzyże Zasługi — 38. J mb innych jeszcze, niejasnych
a brązowe Krzyże Zasługi —

‘ momentów śledztwa, oskarżo-
2 wyróżniających się lotników, ny odzyska! wolność^

Odznaczenie

Antoni Fertner jest chyba najpopularniejszym akto­
rem komediowym w Polsce. W roku 1954 obchodził jubi­
leusz 60-lecia pracy artystycznej. Karierę aktorską roz­
począł w operetce już w roku 1898 występując razem z

Adolfiną Zimajer w Moskwie i Petersburgu, a w roku
1902 zaczął grać role komediowe na scenach teatrów
warszawskich. Ma już ich na swym koncie ponad pięć­
set. Był pierwszym polskim aktorem filmowym: w roku
1908 grał w krótkometrażówce „Antoś w Warszawie”.

Mimo podeszłego wieku (przekroczył już osiemdziesiąt
lat) wciąż jeszcze występuje ciesząc się olbrzymim po­
wodzeniem u publiczności. Jego najwybitniejsze role po­
wojenne to: Dziadek w „Archipelagu Lenoir" Salacrou,
Argan w „Chorym z urojenia” Moliera i Gzymsik w

„Romansie z wodewilu" Turskiego-Krzemińskiego. W
roku 1956 otrzymał Nagrodę Państwową II stopnia za

działalność artystyczną w minionym 10-Ieciu.
Na zdjęciu: A Fertner ze swym synkiem.

CAF — fot. Tymiński

frowe budynki szkolne

otrzyma młodzież Krakowa

i woj. krakowskiego

specjalistyczne, bi-
świetlicę, gabinety
i salę do zajęć har-

W zbliżającym się nowym roku szkolnym 1358/57 młodzież

Krakowa i kilku innych ośrodków województwa krakow­
skiego otrzyma szereg nowych budynków szkolnych. Pięk­
ny budynek szkolny wzniesiony został m, in. w dzielnicy
Krakowa Azory, jednej z najbardziej oddalonych od śród­
mieścia.

Szkołę tę wybudowano w o-

kresie niespełna 10 miesięcy.
Posiada ona 15 obszernych sal

lekcyjnych, pomieszczenia na

gabinety
bliotekę,
lekarskie
cerskich.

Również dzieci robotników
Kombinatu im. Lenina i budo­
wniczych miasta Nowa Huta
otrzymają w nowym roku
dwie nowe szkoły. Powstały
óne na Osiedlach B-l i A-ll.
M. in. szkoła na Osiedlu B-l

posiada 15 sal lekcyjnych, dwa

gabinety . specjalistyczne, salę
gimnastyczną j budynki go­
spodarcze. W szkole tej uczyć
się będzie około 500 dzieci. W
końcowym stadium budowy
znajduje się również nowocze­
sny budynek szkolny na Osie­
dlu C-32.

W nowych szkołach rozpo-
czną również naukę w roku
szkolnym 1956/57 dzieci górali
podhalańskich. W powiecie
Nowy Targ, w wioskach poło­
żonych wśród gór — Witowie,
Dzianiszu i Gliczarowie, odda­
ne zostaną do użytku 4-izbowe
budynki szkolne, w powiecie
Tarnów nową szkołę otrzyma­
ły dzieci we wsi Komorów.

Obok tego we wrześniu br.
przekazane zostaną do użytku

Odczytane zostały w dalszym
ciągu jako dowody protokoły
dotyczące następnych spraw.
Jeszcze raz — tym razem ujęte
suchym językiem akt sądo­
wych — przypomniane zostały
wszystkie zbrodnie zarzucane

aktem oskarżenia.

„Chciałem naświetlić..."

Ostatnim z odczytanych do­
kumentów było złożone w śle­
dztwie w dniu 26 marca 1956
r. pisemne „Zeznanie własne*'
Mazurkiewicza.

W związku ze zbliżaniem się
do końca postępowania dowo­
dowego, adw. Hofmokl-Ostro-
wski, po ponownym opisie
złego stanu zdrowia jego klien­
ta. co ma rzekomo być na­
stępstwem przeprowadzonych
badań psychiatrycznych, zgło­
sił wnioski o powołanie na

świadków: Heleny Zyła-Ma-
zurkiewicz, dwóch funkcjona­
riuszy MO — Pakosza i Wo­
jaczka, oraz płk. Berlinga.

Zapytany przez przewodni­
czącego Mazurkiewicz o to, czy
pragnie zabrać głos, stwierdził:

— Chciałem naświetlić cało­
kształt mojej sprawy od mo-

i

nowe budynki szkolne w Sza-
rem w pow. Żywiec, Bielanach
w pow. Oświęcim i Karniowi-
cach w pow. Chrzanów.

(Mwarde
wystawy

sztuki hinduskiej

i

Prabhu Dayal
towarzyszący

trakcie ba-
artykuł za-

„GAZECIE
na temat

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Narody krajów arabskich
potępiają stanowisko

ii. i

mocarstw zachodnich
(Ciąg dalszy ze str. 1)

go, jest zagadnieniem,
którym będzie można się
stanowić.

Prezydent stwierdził, że
równo w interesie Egiptu,
i Wielkiej Brytanii leży
najsprawniejsze i jak najin­
tensywniejsze wykorzystywa­
nie Kanału Sueskiego, i o-

świadczył w zakończeniu, że

Egipt walczy i będzie walczył
zdecydowanie przeciwko kolo­
nializmowi i imperializmowi.

OŚWIADCZENIE
MINISTRA SPRAW
ZAGRANICZNYCH

SUDANU
MOSKWA

'

Agencja TASS, powołując
się na prasę kairską informu­
je, że na konferencji prasowej,
która odbyła się 23 bm. w

Chartumie, minister spraw za­
granicznych Jig Mahgub o-

śwladczył, że Egipt i państwa
arabskie nie przyjmą planu
zachodniego przedstawionego
na konferencji londyńskiej
przez sekretarza Stanu USA
Duillesa, powołanie bowiem
międzynarodowego zarządu
Kanału Sueskiego byłoby po­
gwałceniem suwerenności E-

giptu.
Mahgub wyraził się pochle­

bnie o propozycjach delegacji
Indii i bardzo pozytywnie oce­
nił' działalność delegacji ra­
dzieckiej na konferencji lon­
dyńskiej. *

nad
za-

za-

jak
jak

Jak donoszą z Kairu, Sekre­
tariat Federacji Związków Za­
wodowych Krajów Arabskich
ogłosił apel,,w którym wzywa
wszystkich swych członków,
aby chwycili za broń w wy­
padku ewentualnego zaatako­
wania Egiptu przez jakiekol­
wiek państwo i w celu obrony
„arabskiego Kanału".

Sekretariat gratuluje wszys­
tkim robotnikom, którzy wzięli
udział w dniu 16 sierpnia w

strajku ogłoszonym na znak
protestu przeciwko zwołaniu
konferencji londyńskiej.

Celem naszym — stwierdza
na zakończenie apel — jest zli­
kwidowanie imperializmu i
wyzysku kolonialnego.

*

MOSKWA
Agencja TASS donosi z Try-

polisu:
Ambasadą tuniska w Libii

opublikowała oświadczenie
rządu Tunisu w sprawie Ka­
nału Sueskiego, w którym
podkreśla, że nacjonalizacja
Towarzystwa Kanału Sueskie­
go jest prawem Egiptu — ja­
ko państwa suwerennego i

niepodległego.
Rząd tuniski, który zawsze

prowadził politykę pokojowe­
go regulowania konfliktów —

głosi, oświadczenie — jest
przekonany, iż rozsądek poło­
ży kres wybuchowi wrogości
w obozie krajów zachodnich i
że wyrzekną się one zdecydo­
wanie wszelkich kroków wy­
wołujących zaostrzenie napię­
cia w strefie Morza Śródziem­
nego i stwarzających groźbę

dla bezpieczeństwa i pokoju
na całym świecie.

Przemówienie Eisenhowera

w ostatnim dniu obrad
njazdu republikanów

NOWY JORK
W nocy z czwartku na piątek zamknięty został uroczy­

ście zjazd nominacyjny Partii Republikańskiej w San Fran­
cisco w obecności prezydenta Eisenhowera. Na końcowym
posiedzeniu przemawiał najpierw Richard Nixon wybrany
ponownie kandydatem na wiceprezydenta. Nieco później
przybył na zjazd prezydent Eisenhower i wygłosił
wienie, w którym nakreślił swój program na

cztery lata po wyborach listopadowych.

przemó-
następne

Po VIII Plenum CRZZ

Cd obrcny
dc gcsjtcdarcwania

Prezydent oświadczył, że,
„Partia Republikańska j est i
partią przyszłości" i że powin­
na ona „poświęcić się całkowi­
cie sprawie pokoju".

Istnieją — mówił Eisenho­
wer — trzy wymogi na drodze
do utrwalenia pokoju, o któ­
rych nie wolno zapominać.

1) elementarną koniecznością
jest utrzymanie siły naszego
kraju — militarnej, ekonomi­
cznej i moralnej. Nasz kraj
nigdy dotychczas nie był tak
dobrze przygotowany militar­
nie w czasach pokoju. Powin­
niśmy energicznie umacniać
nasze bezpieczeństwo dopóki
wymaga tego sytuacja świato­
wa. Musimy również dbać o

wzrost naszej potęgi ekonomi­
cznej. Bardzo doniosłą rzeczą
jest wreszcie siła moralna.

Współzawodniczymy dziś o ser­
ca, umysły i zaufanie ludzi na

całym świecie.

2) Drugim Wymogiem jest
bezpieczeństwo zbiorowe. Ele­
mentarny instynkt samozacho­
wawczy wymaga od nas za­
pewnienia połączonej siły za­
przyjaźnionych narodów. Uda­
niem prezydenta Eisenhowera,
jest to konieczne dla zapobie­
żenia „groźbie agresji". Ale i
to dzisiaj nie wystarcza — do­
dał Eisenhower. Żyjemy w e-

poce bomby termojądrowej,
która może obracać w gruzy
całe miasta i może być trans­
portowana poprzez kontynen-

powstała

STANOWISKO
KOMUNISTYCZNEJ
PARTII WIELKIEJ

BRYTANII
Komitet Polityczny Komu­

nistycznej Partii Wielkiej
Brytanii opublikował oświad­
czenie, w którym wzywa An­
glików, by 26 bm. wzięli u-

dział w wiecu protestacyjnym
przeciwko podejmowanym
przez mocarstwa zachodnie
próbom narzucenia rządowi e-

gipskiemu swych decyzji w

sprawie Kanału Sueskiego.
„Mocarstwa zachodnie —

głosi oświadczenie — dały wy­
raźnie do zrozumienia, że nie
chcą w istocie rzeczy rokowań
z Egiptem i odrzuciły propo­
zycje Indii które mogły stać
się podstawą takich rokowań.

Mocarstwa zachodnie za­
mierzają wystosować ultima­
tum do Egiptu 1 narzucić mu

politykę, która pod pozorem
internacjonalizacji Kanału Su­
eskiego oznaczałaby wprowa­
dzenie imperialistycznej kon­
troli nad Kanałem.

Większość ludzi na kuli
ziemskiej występuje przeciwko
polityce siły- Egipt i kraje a-

rabskie nigdy nie zgodzą się
na taką politykę...

Sprawa pokoju i interesy
narodu angielskiego wymaga­
ją odrzucenia z całą stanow­
czością tej polityki przemo­
cy".

WZRASTAJĄ
SZEREGI EGIPSKIEJ
NARODOWEJ ARMII

WYZWOLEŃCZEJ
Dzienniki egipskie podają, że

program przeszkolenia wojsko­
wego zyskał uznanie wśród
ludności Egiptu. Liczba żoł­
nierzy Narodowej Armii Wy­
zwoleńczej ciągle wzrasta.

Naczelny dowódca Narodo­
wej Armii Wyzwoleńczej po­
wołał ostatnio pod broń wszy­
stkich oficerów rezerwy. Po­
nadto nauczycielki i studentki
zostały wcielone do jednostek
służby pomocniczej.

Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych Egiptu zorganizo­
wało trzytygodniowe kursy w

celu dodatkowego przeszkole­
nia policji.

■Ml

--

£

w

Na zdjęciu górnym: Policja hitlerowska zajmuje gmach
Komitetu Centralnego KPD w Berlinie (zdjęcie z 1933 r.)

Na zdjęciu dolnym: Rząd Adenauera wstępuje w śla­
dy Hitlera. — Oddział policji bońskiej na dziedzińcu
gmachu KPD w Dusseldorfie, (zdjęcie z sierpnia 1956 r.)

Fot — CAF

Bezprawna delegalizacja
KomunistyczRej Partii Niamiec

budzi w uas pratest i głęhkto sburzsn^
Przeciw aktowi bezprawia, jakim jest delegalizacja KPD,

płyną w dalszym ciągu słowa ostrego potępienia pracowni­
ków różnych instytucji Krakowa.

Mówią inżynierowie i technicy Centralnego Biura Apara­
tury Chemicznej i Urządzeń Chłodniczych:

Galowe przedstawienie
cyrku chińskiego

WARSZAWA

24 tein, odbyło si? galowe przedsta­
wienie reprezentacyjnego cyrku em­

skiego z Sranjlraju, który po sukce­
sach ctoloslonyoli we Wrocławiu, Poz­
naniu I Szczecinie zawitał <to stolicy.

Miedzi artyści chińscy okazali się
godnymi przedstawicieli wspaniałej
chińskiej sztuki cyrkowej, posiadającej
wielowiekowe tradycje. Niezwykła si­
ła, zręczność oraz lekkość wykonania
poszczególnych punktów programu,

wzbudziły szczery podziw publiczności
warszawskiej.

ty. Z chwilą, gdy
taka broń, wojna jest rzeczą
nie tylko tragiczną, lecz i ab­
surdalną. Gdy istnieje taka
broń — nie może być zwy­
cięstwa dla nikogo. Jasne jest
więc, że naszym celem powin­
no być dążenie, by do takiej
wojny w ogóle nie doszło.

3) I wreszcie trzecim wymo­
giem pokoju — oświadczył Ei­
senhower — jest to, abyśmy
nie osłabiając ani na chwilę
naszej obrony wewnętrznej i
zbiorowej starali się czynnie
przerzucić' most przez głęboką
przepaść, jaka oddziela nas od
„narodów pod rządami komu­
nistycznymi". Eisenhower u-

trzymywał, że pod tym wzglę­
dem istnieje dobra wola po
stronie USA. Obecnie odnosi
się wrażenie, że można liczyć
na „przyjazną wymianę w

pewnym niewielkim zakresie".
Istnieje nadzieja — powie­

dział Eisenhower — że pomału
nieufność oparta na fałszu u-

stąpi drogi porozumieniu mię­
dzynarodowemu opartemu na

prawdzie.
Mówca stwierdził z naci­

skiem, że Stany Zjednoczone
„nie mogą już powrócić do
izolacjonizmu".

W tej części swego przemó­
wienia, która dotyczyła polity­
ki wewnętrznej, Eisenhower
wstrzymał się od bezpośredniej
odpowiedzi na krytykę, jaka
spotkała administrację repu­
blikańską ze strony demokra­
tów, lecz bronił niektórych po­
czynań swego rządu. Uważa
on, że. na ogół zapanowała w

USA niebywała „prosperity".
Jedyną ciemną stroną obrazu
jest trudna sytuacja rolnictwa,
spowodowana zniżką cen i na­
gromadzeniem się wielkich
nadwyżek artykułów rolnych.
Wywołało to poważny kryzys.
Administracja republikańska

1 pragnie zapewnić farmerom
„elastyczną pomoc" dla prze­
zwyciężenia tego kryzysu.

Nixon w swoim przemówie­
niu scharakteryzował prezy­
denta Eisenhowera jako „żywy
symbol pokoju".

Z San Francisco prezydent
Eisenhower udał się na wypo­
czynek do miejscowości1 Mon-

■terrey na Wybrzeżu Pacyfiku.

Konsulaty francuskie w E-

gipcie wezwały wszystkich o-

bywateli francuskich, których
obecność nie jest absolutnie
niezbędna w Egipcie — a

przede wszystkim kobiety i
dzieci — do opuszczenia tego
kraju.

„Orzeczenie Federalnego Try­
bunału Konstytucyjnego wy­
dane pod dyktando rządu boń-
skiego jest w rzeczywistości
wymierzone przeciwko wszys­
tkim postępowym organiza­
cjom w NRF, przeciw pokojo­
wi i odprężeniu międzynarodo­
wemu”.

Mówią pracownicy Krakow­
skiego Biura Projektów Budo­
wnictwa Przemysłowego:

„Akt delegalizacji Komuni­
stycznej Partii Niemiec musi
wzbudzić w każdym trzeźwo
myślącym człowieku jak naj­
żywszy protest i oburzenie. —

Oddani ciężkiej pracy nad od­
budową naszej Ojczyzny po­
nosimy w życiu codziennym
wiele ofiar i wyrzeczeń w

przekonaniu, że praca ta wy-
j da trwałe i przez nikogo nie

zagrożone wyniki. Ńarody_ca-
łego niemal świata, a szczegól­
nie naród polski odczuły w

sposób niespotykany w dzie-

!I

Kemunistyczna Partia Maraka

proponuje partii Istiklal
utworzenie konSseji rządowej

PARYŻ
Biuro Polityczne Komunistycznej Partii Maroka ogłosi­

ło komunikat, w którym proponuje marokańskiej partii
Istiklal współpracę przy tworzeniu nowego rządu.
Biuro polityczne stwierdza,

że program partii Istiklal i
program Marokańskiej Fede­
racji Związków Zawodowych
są w kilku punktach zbliżone
do programu partii komuni­
stycznej, przede wszystkim
jeśli chodzi o popieranie gos­
podarki narodowej uniezależ­
nionej od
nego.

Partia
świadczą,
wziąć udział w rządzie, które­
go zadaniem byłoby przygo­
towanie wyborów do Zgroma­
dzenia Konstytucyjnego i
Zgromadzenia Ustawodawcze­
go, zapewnienie wszystkim o-

bywatelom swobód demokra­
tycznych otraz unieszkodliwie­
nie sprzymierzonych z kolo-
nialistami feudałów, którzy
spiskują przeciwko narodowi.

Biuro polityczne proponuje
odbycie narady przedstawicie­
li partii komunistycznej i par­
tii Istiklal w celu ustalenia

wspólnego programu.

jach ludzkości działalność cie­
mnych sił faszyzmu w wyda­
niu hitlerowskim. Wydaje się
wprost niewiarygodne, że mo­
gą istnieć i działać siły dążą­
ce do ponownego pogrążenia
świata w morzu zniszczeń,
krwi i łez. Przeszedłszy tak

i ciężką lekcję historii w ostat­
nim dwudziestoleciu nie mo­
żemy wykreślić z naszej świa­
domości wniosków z tych po­
twornych doświadczeń, nie
możemy przestać myśleć nad
przyczynami i atmosferą po­
wstawania i organizowania się
sił, które otrzymały miano
hańby ludzkości. Akt delegali­
zacji KPD to akt zakładający
podwaliny pod odrodzenie ni­
szczycielskich i krwawych sił
faszyzmu, to akt przeciw spo­
kojnemu rozwojowi material­
nemu i duchowemu ludzko­
ści..."

Mówi kolektyw pracowniczy
Okręgowego Zarządu Kin:

„Pracownicy ÓZK solida­
ryzując się z załogami innych
krakowskich zakładów pracy
przesyłają serdeczne pozdro­
wienia klasie robotniczej Nie­
miec. zachodnich. Znamy hi­
storię nieugiętej Waszej wal­
ki, którą prowadziliście pod
przewodnictwem KPD. wiemy,
że po wojnie potrafiliście na­
wiązać do szczytnych tradycji.
Wierzymy, że i obecnie, mimo

delegalizacji KPD, będziecie
dalej dążyli do realizacji tych
idei, które głosiła Wasza par­
tia i że walki tej nie potrafią
zdławić represje policyjne rzą­
du Adenauera. Masy pracują­
ce Polski Ludowej są z Wami".

y NACZENIE odbywających się ostatnio

licznych narad centralnego aktywu or­
ganizacji społecznych oceniać należy głów­
nie z jednego punktu widzenia: czy są one

krokiem naprzód w kierunku odnowy na­
szego życia i naszych stosunków społecz­
nych. czy też nie. Tak oceniając wyniki
VIII Plenum CRZZ, trudno odmówić mu

wyjątkowego znaczenia. I jakbyśmy kry­
tycznie nie spoglądali na sam przebieg
obrad (a krytykować je jest za co), trzeba
przyznać, że uchwały VIII Plenum CRZZ,
a zwłaszcza uchwalony na Plenum projekt
ustawy o uprawnieniach rad zakładowych,
może i powinien mieć wielkie znaczenie
polityczne i społeczne jako ważny instru­
ment przekształcenia naszych załóg robot­
niczych we współgospodarzy zakładów
pracy.

Właściwie zasadnicze zmiany w okre­
śleniu hierarchii zadań ruchu związkowe­
go zaczęły się po III Plenum KC naszej
partii, kiedy to związkowcom wskazano
na konieczność zwrócenia szczególnej uwa­
gi na obronę interesów ludzi pracy. Odby­
wające się na początku br. VII Plenum
CRZZ stanęło na leninowskim stanowisku,
że również w naszym ustroju główne za­
danie związków zawodowych polega na

obronie interesów klasy robotniczej i wszy­
stkich ludzi pracy.

Czy tę myśl przewodnią VII Plenum
CRZZ udało się wcielić w życie? Czy związ­
ki zawodowe, a zwłaszcza ich podstawowe
ogniwa — organizacje zakładowe i rady
zakładowe potrafiły wykonać zadanie, ja­
kie postawiło przed nimi VH Plenum
CRZZ?

I tak, i nie. Nie chcę tu przytaczać przy­
kładów dobrej czy złej pracy rad zakłado­
wych. Nawet przy najsłuszniejszej koncep­
cji i linii politycznej mogą być te, czy inne
odchylenia i wypaczenia w praktyce. Cho­
dzi jednak o sprawę zasadniczą — o moż­
liwości realizacji uchwał i wytycznych VII
Plenum.

Możliwość ta wynika przede wszystkim
z uświadomienia maa związkowców, a

zwłaszcza aktywu związkowego o koniecz­
ności zmian w kierunku ich pracy. Trzeba
przyznać, że wielu aktywistów, zwłaszcza
w podstawowych komórkach ruchu związ­
kowego, jakimi są rady zakładowe, zrozu­
miało, że oto nadszedł czTas gruntownej
przebudowy całej pracy związkowej, że

Sprawy produkcji nie mogą być przeciw­
stawne interesom załóg.

Ze zrozumienia tych zasadniczych prob­
lemów wynikało to, że wielu aktywistów

'

związkowych, bardziej: konsekwentnie przy­
stąpiło do walki o bezpośrednie interesy
reprezentowanych przez siebie robotników
i pracowników umysłowych. I tu właśnie
zaczął się konflikt, który z całą ostrością
ujawniło VIII Plenum CRZZ. Okazało się
bowiem, że nie wystarczy chcieć bro­
nić interesów ludzi pracy, lecz trzeba
móc bronić tych interesów. Członkowie
CRZZ podawali setki przykładów, kiedy
ich słuszne postulaty natrafiały na mur

przeszkód, obojętności i znieczulenia na

potrzeby ludzi pracy ze strony przedstawi­
cieli administracji różnych szczebli. Gąszcz
przepisów, zarządzeń, instrukcji przeróż­
nych ministerstw, przez który często nie-
sposób się przedrzeć; krępuje ruchy związ­
kowców i uniemożliwia im załatwienie
niekiedy nawet najprostszych spraw.

Liczni członkowie CRZZ, i tu trzeba po­
stawić im poważny zarzut, skarżyli się na

swoją bezsilność; z trybuny VIII Plenum
zwracali się z różnymi prośbami do na­
czelnych władz związków zawodowych,
jak gdyby nie cni właśnie stanowili naj­
wyższą instancję ruchu związkowego. Od­
nosiło się wrażenie, że niektórzy występu­
jący w dyskusji członkowie CRZZ nie
czują się organizatorami i przedstawiciela­
mi mas, enaz że-słUfzna jest wypowiedź
jednego z dyskutantów (tow. Macha), iż
istnieje pewne oderwanie aktywu związ­
kowego cd mas.

To oderwanie się części aktywu związ­
kowego od mas przejawia się w szczegól­
ny sposób. Z jednej strony niektórzy ak­

tywiści znajdują się pod wielkim ciśnie­
niem mas, które ze zniecierpliwieniem do­
magają się poprawy warunków bytu, z

drugiej jednak strony nie doceniają oni
tego’ nasilającego się ruchu mas robotni­
czych, występujących z przeróżnymi, bar­
dzo mądrymi i głęboko przemyślanymi
wnioskami w dziedzinie ulepszania pro­
dukcji i systemu zarządzania gospodarką.
I TU DOCHODZIMY do rozwiązania za­

sadniczego konfliktu między chęcią ob­
rony interesów pracowniczych a możliwo­
ściami tej obrony, rozwiązania, które VIII
Plenum CRZZ znalazło — mimo wymie­
nionych braków w przebiegu jego obrad.
Znalazło, oczywiście, pod wpływem u-

chwał VII Plenum Komitetu Centralnego
naszej partii. Niewątpliwą jednak zasługą
VIII Plenum CRZZ jest to, że potrafiło
rozwinąć myśli rzucone przez naszą partię

i nadać im konkretny kształt w projekcie
ustawy o uprawnieniach rad zakładowych.

Projekt ustawy o radach zakładowych
głosi, że rada zakładowa jako pełnopraw­
ny reprezentant ^ałogi nadzoruje prze­
strzeganie ustawodawstwa pracy, układów
zbiorowych i ubezpieczeń społecznych;
nadzoruje sprawę udzielania pracowni­
kom należnych im świadczeń; zatwierdza
regulamin pracy w zakładzie; współdecydu­
je o wydatkowaniu funduszu płac (zgodnie
z podziałem ustalonym na zebraniu zało­
gi), o zwolnieniach z pracy i przeniesie­
niach pracowników, ich przeszeregowaniu,
przydziale mieszkań, decyduje o sprawach
bezpieczeństwa pracy, włącznie do przer­
wania pracy w razie ujawnienia niebezpie­
czeństwa dla zdrowia pracowników, po­
średniczy w konfliktach między dyrekcją
a robotnikami, ma prawo występować o

zmianę kierownictwa zakładów, jeśli upor­
czywie narusza ono ustawodawstwo pra­
cownicze, współdecyduje przy ustalaniu
planów produkcji, kierunków inwestycji,
zasad kooperacji itd. Równocześnie projekt
ustawy zobowiązuje kierownictwo zakła­
dów do składania na zebraniach załogi o-

kresowych sprawozdań z wykonania pio­
nów produkcji i poprawy warunków pra­
cy. W celu zapobieżenia ewentualnym re­
presjom dyrekcji wobec członków rad za­
kładowych, projekt ustawy zapewnia im
w czasie pełnienia swych funkcji i w 3 la­
ta po wygaśnięciu kadencji pracę na sta­
nowisku nie niższym, niż to, które zajmo­
wali przed objęciem tych funkcji.
RZECZ JASNA, że projekt ustawy ani

nawet sama ustawa jeszcze nie rozwią-
że wszystkich bolączek. Aby jej działanie
było rzeczywiście skuteczne, aby uchwalenie

deniosłego aktu ustawodawczego, nadają­
cego nowe uprawnienia radom zakłado­
wym, stało się rzeczywiście punktem
zwrotnym w życiu naszych zakładów pra­
cy. niezbędne są wielkie wysiłki. W naj­
bliższym czasie załogi zakładów pracy za­
poznają się z uchwalonym na Plenum
ĆR.ZZ projektem ustawy, przedyskutują
go, wniosą doń swoje poprawki. Do paź­
dziernika projekt ten powinien być uchwa­
lony .przez Sejm i nabrać mocy ustawy.

Ale pamiętajmy, dając tę ustawę w ręce
nowych rad zakładowych, które załogi bę­
dą wybierać w październiku, że robotnicy
zechcą mieć gwarancję, iż będzie ona in­
strumentem ich własnej woli, obrony ich
interesów, jako ludzi pracy, jako gospoda­
rzy zakładów. Naszym przede wszystkim
zadaniem, zadaniem członków partii i or­
ganizacji partyjnych jest walka o to, by
ten instrument znalazł się w jak najlep­
szych rękach, by był jak najlepiej wyko­
rzystywany w interesie mas pracujących,
w interesie budownictwa socjalistycznego.
Dlatego Już teraz, w toku dyskusji nad
projektem ustawy, musi my wyjaśniać za­
łogom jego rewolucyjną treść, musimy
wskazywać im, że od nich właśnie, od ich
inicjatywy twórczej, ich wnikliwości i zdol­
ności organizacyjnych zależeć będzie teraz
zarówno to, by bochenek Chleba, który
mamy do podziału, był jak największy,
i by podział tego bochenka był jak naj­
bardziej sprawiedliwy.

J. Sz.

kapitału zagranicz-

komunistyczna o-

że gotowa jest

Dwunasty dzień procesu przeciwko Mazurkiewiczowi

Otto John
oskariony

o zdradę stanu

W piątek zakończono do­
chodzenie przeciwko Otto
Johnowi, b. szefowi bońskiego
Urzędu Ochrony Konstytucji.
Prokurator generalny NRF
wniósł przeciwko Otto Johno­
wi do Sądu Najwyższego w

Karlsruhe oskarżenie o zdra­
dę stanu- Od 23 grudnia 1955
r. John znajdował się w a-

reszcie śledczym.
Jak wiadomo, John w czer­

wcu 1954 r. przeszedł do Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, a w grudniu 1955 r.

powrócił do NRF, gdzie zo­
stał aresztowany.

Przypuszcza się, że proces
I przeciwko Johnowi rozpocznie

się w październiku.

Krakowski CWKS

remisuje w Charkowie

MOSKWA
Pierwszy występ przebywa­

jących w ZSRR piłkarzy przo­
downika II ligi piłkarskiej
CWKS Kraków przyniósł im

(Ciąg dalszy ze str. 1)
znanie się do popełnionych
morderstw.

— Zdecydowałem się — mó­
wi — „wstawić im woltę", sko­
ro tak. wszystko o mnie, wie­
dzą. Dlatego wymieniłem na­
zwisko Zarzeckiego, z którym
łączyły mnie interesy, a któ­
rego w roku 1946 spotkałem w

Brunszwiku. Wiem, że to, co

mówię, nie zostanie dobrze
.przyjęte przez pana prokura­
tora...

„Krzywdzące ataki

prasy"
Od tego momentu oskarżony

sypnął rewelacjami: Nie truł
Bommera, nie zamordował
Brylskiego, Jerzego de La-
veaux, nie zamordował w o-

góle nikogo... Niczyjej krwi
nie ma na swych rękach, ni­
czyjego życia na swym sumie­
niu, To tylko fatalny dla nie­
go splot przypadków, to wy­
nik „niedopuszczalnych metod
śledztwa”, to wynik krzyw­
dzących go w najwyższym sto­
pniu a taków. praśy.

Prasie zresztą poświęca dłuż,
■sz.y ustęp swego dwugodzin­
nego przeszło przemówienia.
Prasa np., jego zdaniem, po­
nosi winę za to, że przestra­
szeni jej enuncjacjami ludzie,
którzy mogliby zeznawać na

jego korzyść, boją się mówić...
Słuchając jego słów można by
sądzić, że na ławie oskarżo­
nych siedzi niewinna ofiara

spętana siecią niesłusznych
podejrzeń, ofiara jakiejś stra­
szliwej zmowy, ofiara, która

już nie ma sił dla udowodnie­
nia swej niewinności.

Mazurkiewicz nie stracił —;
mimo podnoszonego przez o-

bronę „złego stanu zdrowia11—

niczego ze swego tupetu i bez­
czelności. Raz po raz, gęby ód-

— Dziwię się, że publiczność
siedzi tak cicho!

Kto jest winien?

Nie tylko on jest „niewin­
ny". „Niewinna'' jest taikże je­
go była żona, której wyrzą­
dzono wielką krzywdę zarzu­
cając jej wspólnictwo, którą
postawiono w stan oskarże­
nia. A kto jest winien? Anali­
zując mętny, nie poparty żad­
nymi konkretami wywód o-

skarżonego można by dojść do
wniosku, że winę ponoszą or­
gana
Sąd, prasa
Tak, świadkowie. Ponad stu

ludzi,
tworną zmowę. Spodziewał się
tej zmowy — jak mówi — ale
nie sądził, że przybierze ona

takie rozmiary.
Spokojnym głosem, pedan­

tycznie omawia zeznania
świadków, ocenia je jako
kłamliwe, krętackie i tchórzo-
wsfcie. W najlepszym razie za­
rzuca przemilczanie w obawie
o własną skórę.

Do czego prowadzi oskarżo­
ny? Czy do wznowienia śledz­
twa? Czy przedstawia dowody
swej niewinności? Nie. Kilka­
krotnie stwierdza, że „nie
chcąc przedłużać procesu kon-

śledcze, Prokuratura,
i... świadkowie.

którzy ukartowali po-

sekwentnie podtrzymuje ze­
znania złożone w śledztwie".

A więc po co to wszystko?
Po to chyba, aby urosnąć ha
jakiegoś bohatera swego
światka, po to, aby wywołać
przekonanie o dokonującym
alę mordzie sądowym.

Ośmiokrotne — „Nie"

Patetycznie kończy:
— Nazwano ten proces Wiel­

kim w skali nie tylko krajo­
wej. Jest on naprawdę wielki,
a dla mnie nie tylko wielki,
ale i tragiczny!...

Po przemówieniu oskarżony
odpowiada na osiem pytań
Sądu dotyczących popełnio­
nych przez niego zbrodni sta­
nowczym: „Nie !“.

Po słownym starciu pomię­
dzy obrońcą Hofmokl-Ostrow-
skim a prokuratorem Piątkie-
wiczem na temat wniosku o

powołanie nowych świadków
Sąd postanowił wniosku nie

uwzględnić.
Następnie przewodniczący

Trybunału, sędzia Migdał o-

głasza:
— Zamykam postępowanie

dowodowe i udzielam głosu
prokuratorowi. Przerywam
rozprawę dt> dnia jutrzejsze­
go... CZESŁAW KOPIASZ

***

jnaeuftuw hu> -
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W Charkowie remis 1:1 z miej- I wołuje swe przyznanie, etwier-
, drużyną Awangard. I dza prowókacyjni*i

Czy monolog Mazurkiewi­
cza na „pięć minut przed)
dwunastą” czyli tuż przed

ogłoszeniem zamknięcia postę­
powania dowodowego, obliczo­
ny był na efekt doraźny, to zna­
czy — na przedłużenie rozpra­
wy? Nie sądzę. Rzecz oczywi­
ście nie w tym, że oskarżony
tylekrcć podkreślał, jakoby^
decyzję wypowiedzenia się
(którą określa chęcią „ulżenia
sobie”) pod koniec, a nie —

z początkiem procesu powziął
Właśnie z obawy przed taką
interpretacją,,.

Mazurkiewicz — czego do­
wodzi precyzyjna reżyseria
jego przestępstw, co potwier­
dza również jego świetnie wy­
reżyserowane wystąpienie w

dniu 24 bm. — jest osobnikiem
nieglupim. Wie, że dla sądu
argumentem może być tylko
konkret, realny dowód. Gdyby
więc istotnie gra oskarżonego
obliczona była na zwłokę, Ma­
zurkiewicz mógłby „na odczep-
nego” rzucić pierwsze lepsze
nazwisko, a sąd, choćby Ż
a.^V. « isi'-

szywośći tych insynuacji, był­
by zmuszony db przeprowa­
dzenia kroków wyjaśniających,
zgodnie z przepisami.' Jednak­
że Mazurkiewicz tak daleko
się nie posunął. Wprawdzie
wcale umiejętnie u d ra­
matyczniał swójwy­
wód mglistymi napomknienia­
mi w stylu „ewentualny spraw­
ca czy sprawcy; gdybym na­
wet podał ich nazwiska, to i
tak by się nie przyznali” —

ale na zmycie tego sensacyj­
nego „makijażu” wystarczyła
króciutka narada z obrońcami,
po której zdecydiował się poin­
formować sąd, że właściwie —

nic więcej nie ma do powie­
dzenia...

A więc?... Jaką korzyść wi­
dział dla siebie oskarżony w

wywodach, których p.unktem
kulminacyjnym było ośmio­
krotne, zdecydowane „nie” w

odpowiedzi na osiem pytań
przewodniczącego, pytań wy­
liczających kolejno osiem już
nie tylko zarzucany ch
aktem oskarżenia, ale w więk­
szości udowodni o-

n’y c h przewodem zbrodni?—
Trudno istotnie posądzać o-

bronę, aby to ona miała skła­
niać swego klienta do tak na­
iwnej próby „hurtownego” u-

mywania rąk nawet od sprawy
Bommera, przy której nawet
o poszlakach już mówić nie
można.

Kiedy w pewnej chwili o-

skarżony oświadczył, że nie na

efekt skruchy obliczył swoje
słowa, bo aktorem nie jest,
przypomniały mi się nagle —

czyżby przypadkowo? — ze­
znania Łcpuszyńskiego, przed
którym oskarżony wywnętrzał
się ponoć ze swych ambicji
filmowych.

Nie zamierzam bawić się w

rozszyfrowywanie psycholo­
gicznych łamigłówek, bo nie
to leży w kompetencjach
dziennikarza, ale moim zda­
niem Mazurkiewicz mówił
J&. Mfcs. da. sadu, fcyto

wystąpienie adresowane głów­
nie „do galerii”, bardzo zre­
sztą szczególnie pojętej...

Dla ludzi, którzy dz'ś jesz­
cze rozpalają się wspominka­
mi bzdurnej, przez lata całe
rozdmuchiwanej plotki o sła­
wetnym procesie Gorgcnowej,
dla ludzi, którzy „kochają” t-

mocję bez względu na jej sens

i gatunek, tajemniczo-l i r y -

c zna „spowiedź” zbrodniarza
na pewno będzie tematem dłu­
gich wieczorów kawiarnianych
przez niejeden miesiąc i rok.
W tym względzie Mazurkie­
wicz się nie przeliczył. Mazur­
kiewicz zapomniał natomiast
o innym, bardziej istotnym a-

spekcie tej swoistej autorekla­
my. Kreowanie się na pechow­
ca miażdżonego ciężarem tra­
gicznego zbiegu okoliczności
mogłoby od biedy mieć szanse

powodzenia przy nieco mniej
obszernym dorobku
zfbrodni. Opinia publiczna, o-

pćnia ogółu ludzi myślących i
uczciwych jest już dostatecz­
nie utwierdzona w prawdzie
umacnianej każdym z do­
tychczasowych dni procesu. —

Takie czy inne próby podry­
wania autorytatywmści śledz­
twa, którego mrówcza zaiste'
pra-a trwała blisko rok, obro­
dzić mogą tylko w zaułkach
koltuństwa i drobnomieszczań-
sk!ej tępoty. Nieco za późno
„wystartował” ze swym aktor­
stwem Mazurkiewicz. Nie w

sądzie, nie w przededniu pod­
sumowaniap rawdzi-
w ego talentu Władysława
Mazurkiewicza pora na „sce­
niczne” debiuty...

Pozostaje nam tylko wyra­
zić nadzielę, że po takiej lek­
cji poglądowej nawet wśród
byłych wielbicieli niedoszłego
gwiazdora ubędzie zwolenni­
ków kontynuowania droai ży­
ciowej, która prowadzi choćby
nawet dl? najlepszego odgry­
wania roili tytiilowej — w tań
kiej sytuacji...■ANNA STRONSRA.
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Na ulicy i W domach

towarowych (pragi
(Korespondencja własttaj

Byłeś w teatrze i wracasz do
domu. A może jesteś głod­

ny? Może zapomniałeś kupić
Chleb, wędliny i nie będziesz
miał co jeść? Chwila namysłu
I — następuje decyzja: do au­
tomatu!

Co to jest automat? Czy to

Coś takiego, co trzeba za rącz­
kę pociągnąć i wypadnie goto­
we pożywienie? Nie; praskie
automaty to rozległe bary, w

których możesz wszystko za­
kupić. Podzielone na wiele
ttoisk posiadają działy: wędli­
niarski, mleczarsko-nabiało-
wy, cukierniczy, rybny, napo­
jów, dań obiadowych oraz ko­
lacji i śniadań, rozmaitych
przekąsek i gotowych porcji.
Są prawdziwym dobrodziej­
stwem dla mieszkańców mia-
»ta. O dziesiątej w nocy czy o

siódmej z rana, w każdej chwi­
li możesz się tu zaopatrzyć nie

znając kłopotów gotowania w

domu.
Dobrze, ale cóż w tym dziw­

nego? — zapyta niejeden z

czytelników. — I u nas można

pó.ść dla baru czy „gastrono­
mu" i zaspokoić apetyt. Tak,
ale w automacie praskim masz

wszystko gotowe, po prostu
weźmiesz potrawę z lady; To

nic, że się sam obsłużysz, zy­
skasz przez to na czasie i nie

będziesz pół gedziny czekał w

kolejce, aż cię kelner zapyta,
czego sobie życzysz. Znajdziesz
tam wszystko: od coctailu do

befsztyka i od lodów do...

Ale przejdźmy do innego a-

śpektu automatów praskich.
Są one eleganckie, doskonale

wyposażone, posiadają dobrą
Wentylację (nie ma w nich za­
pachów, jak w naszym barze
mlecznym przy Siennej w Kra­
kowie lub „gastronomie" na­
przeciwko niego) oraz oprócz
zadziwiającej dbałości o smak

przygotowanych w nich po­
traw, ceny są rzeczywiście po­
pularne.

Praga ma pewien „specy­
fik", o którym nies>posób nie

wspomnieć mówiąc o sprawach
kulinarnych. Otóż, niezależnie
od pory (zdarzało mi się to

Widzieć i o jedenastej w no­
cy), umieszczone w ulicznych
stoiskach kuchenki pieką bli­
ny kartoflane. Amatorzy ich,
jak i amatorzy wysmażonej w

tłuszczu, na gorąco, kiełbasy
oblegają kuchenki i spożywam
ią oba lub jedno z tych dań.

Wygodne? Oczywiście. Popu­
larność, jaką cieszą się te stoi­
ska świadczy o ich przydatno­
ści.

Aunas?Cobyotychspra­
wach powiedizieli nasi organi­
zatorzy konsumpcji.

*

Praski dom towarowy Bda
Labut cieszy się dużym po­

wodzeniem. Ale jakiż dom to­
warowy i to bogato zaopatrzo­
ny nie cieszy się powedzeniem!
Nie, rzecz nie polega na pyta­
niu retorycznym. Chodzi o coś

innego. Obfitość, elegancja i

jakość wykonania towarów są

najbardziej przyciągającym
magnesem. Ważna jest też re­
klama. Już świetlisty, niebie­
ski neon oblegający olbrzymi,
wielopiętrowy gmach, iprzyc'ą-
ga uwagę. A neonowy łabędź
płynący na trzech kreskach

neonowych fal, umieszczony
przed wejściem zachęca do

wstąpienia nie tylko dzieci,
lecz i dorosłych.

Dzieisięciocsobową windą u-

diajemy się na siódme piętro.
Jest tu królestwo mebli. Salo­
ny, gabinety, pokoje stołowe,
sypialnie — „do wyboru i do
koloru". Nie trzeba się niepo­
koić i wykazywać „czujność"
W stosunku do wykonania.
Można być pewnym, że zaku­
piona szafa będzie się zamy­
kała i po kilku miesiącach, a

drzwi nie „przeschną". Można
też z góry gwarantować, że

fornir od biurka nie odklei

się, nawet gdyby w pokoju
było bardzo ciepło. Oprócz
Wyższej, niż ~ u nas kultury i

od,powiedzialncści
robotnika, mamy
Słowacji lepiej
normy i bodźce
w dziedzinie dbałości o jakość
wykonania. Oto niewątpliwie
tajemnica tych sukcesów

dukcji bez braków.

społecznej
w Czecho-
,,ustawione"
ekonomiczne

W sali gromadzącej wytwór­
czość przemysłu meblarskiego
znajduje się też wystawa ob­
razów. Przypadek? Nie. Te o-

brazy olejne, szkice węglem,
grafiki, pejzaże, portrety, sce­
ny obyczajowe i fragmenty
miasta znalazły się tu zupeł­
nie świadomie. I świadomie
też dyżuruje codziennie przy
nich artysta-plastyk. Po pro­
stu sprzedaje eksponaty chcą­
cym uzupełnić umeblowanie
mieszkań sztuką, twórczością
artystyczną. Malarze prascy
idą na dalekie udogodnienia
wobec klientów domu towaro­
wego: obrazy sprzedają na ra­
ty. I tak obraz w cenie 1.200,
1.500 czy 2.000 korpn — można

uzyskać na wiele dogodnych
spłat.

Inicjatywa wydaje się cen­
na: zyskują na niej malarze,'
konsumenci i dom towarowy,!
którego atrakcyjność wzrasta. |

* I
III a Prikopei mieści się dzie-

cinny dom towarowy. Ale

jaki! Widziałem kilka podob­
nych domów towarowych — z1

takim nie spotkałem się. Tyl-!
ko jedna sala, w której znaj-i
dują się bele z materiałami na

ubranka dziecięce, sweterki i

gotowe ubranka, jest niemniej-
sza niż dwa piętra naszego
PDT w Krakowie. Są tu ol­
brzymie ilości zabawek, a prze­
ważają zabawki zmechanizo­
wane. Cena takiej np. kolejki
nakręcanej z szynami — 35

koron, świadczy i o poziomie
przemysłu i o trosce o naj­
młodszych.

Chciałoby się mówić o tro­
sce o młodego klienta, co u nas

nie wygląda różowo i o czym
się nie często mówi. Praski
dom towarowy posiada ped
tym względem pewne ciekawe

urządzenia.
Czy wiecie, że w domw tym

znajduje się specjalna sala, w

której matki pozostawiają
dzieci przychodząc na zakupy
do miasta? Że w tej sali wy­
posażonej w najrozmaitsze za­
bawki, wykwalifikowana ob­
sługa czuwa nad) dziećmi, za­
bawia je i — jeśli matka sobie

tego życzy — karmi? I że nad
dziećmi pozostającymi w „prze­
chowalni" demu towarowego
w okresie, gdy matki czynią
zakupy, czuwa także dyżurują­
cy tu przez cały dzień lekarz?

Co mówi praktyka?
— Matki pozostawiają u nas

dzieci po trzy i cztery godziny
— stwierdza jedna z wycho­
wawczyń.

W dziecięcym domu towaro-j
wym jest inna sala prze-zna-i
czona dla dzieci starszych. s

Brzdąc przekraczający wieki]
przedszkolny ma tam książki |

i książeczki, kolorowe i rysun-]
kowe wydawnictwa. Nie znu-1
dzi się czekając na rodzica, 1

który w międeyczasie dokonii- ]
je zakupów. t

W domu towarowym jest też !

umywalnia i doskonale urzą- j
dzona restauracja dla dzieci.
Można w niej nabyć nawet

specjalnie przygotowane dla

niemowląt ciepłe mleko. Dzie­
ci mają stoliki i krzesełka do­
stosowane do wieku. Znajdzie

'

więc sobie wygodne miejsce l
zarówno trzyletni chłopak czy
dziewczynka, jak i sześcio czy
siedmioletni.

*

podsumujmy te uwagi krót-
1 kim stwierdzeniem: od pra­
cowników czeskiego handlu i j
dystrybucji towarowej można i

się wiele nauczyć w dziedzinie
dbałości o klienta. Nie jest to

tylko handel, sprzedaż z rąk
do rąk. Jest to pod wielu

względami wzorowy, socjali­
styczny handel, taki, jakim
chcielibyśmy to widzieć. Sprze­
daż i dbałość o wygodę kon­
sumenta! A w tych sprawach
nie czeka się na zarządzenie i

„dyrektywę" z góry. Inwencja
miejscowych pracowników
handlu i zaopatrzenia jest tu

praktycznie nieograniczona.
Niestety, w naszym woje­

wództwie krakowskim, jeśli
porównać je z tym, co się wi­
dzi w rejonie Pragi (i nie tyl­
ko Pragi), nie wykazujemy ta­
kiej inwencji. U nas ciągle je­
szcze handel to tylko dystry­
bucja — i nic poza tym.

R. WOLSKI

Budowa elektrowni w Koninie

Budowa łlektrownl w Koninie postąąuja trąbko naprzód. El aktrównia. która

bądrle pracowała całkowicie na zasobach miejscowego węgla brunatnego, do­

starczy pierwszego prądu pod koniec przyszłego roku.

Na zdjęciu: Stawianie slupów pod roitlzlelnlę wysokiego napięcia.
CAF - lot. Mottl.

Cenna inicjatywa
’

Korespondencja własna

____

z Warszawy f

nej oraz pewną obniżkę ko.
sztów odbiornika. W wolne

soboty nie pracuje już także
dział montażowy, a będzie
można prawdopodobnie
zwolnić też pracowników
nawijalni oraz — później —

wydziału mechanicznego. I

wreszcie — co jest sprawą
podstawową — bardzo wiele
robotnic od 1 VIII nie podą­
żało wczesnym rankiem w

soboty na ulicę Skierniewic­
ką, lecz pozostała w domu
i mogło zająć się pracami
domowymi, a tych jest, jak
wiadomo o tym każdej Czy­
telniczce „GAZETY", nie­
mało.

Czy w każdą jednak sobotę
robotnice zatrudnione w dzia­
le „Syrena-" mogły pozostać w

domu? Nie. W ubiegłą sobotę
trzeba było przyjść do pracy,
ponieważ plan w ciągu tygod­
nia nie został wykonany (w
środę wypadło święto). Umo­
wa jest uczciwa: plan nie wy­
konany, trzeba pracować .

Oto jakie są pierwsze krok!
załogi „Kasprzaka" — „na no­
wej drodze, życia". Jak wiado­
mo jednak, życie rozwija się
w sprzecznościach, w walce.
Niełatwo też przyszło towa­
rzyszom z Zakładów wprowa­
dzić swoją iuicjatywę w życie.
Znaleźli się i znajdują prze­
ciwnicy eksperymentu. Można
ich z grubsza podzielić na

dwie kategorie Pierwsza to
rozważni działacze gospodar­
czy, z troską patrzący na sta­
ły, nie tylko chwilowy efekt
tej sprawy Twierdzą oni, że
zakład nie wykorzystuje w ten

sposób potencjału produkcyj­
nego oraz że wprowadzenie
tego eksperymentu do fabryk,
których przygotowanie orga­
nizacyjne jest słabe, a stan te­
chniczny równie kiepski, jak
organizacja, byłoby stratą dla
gospodarki narodowej

’

stratą
dla załogi. Druga kategoria to

oczywiście biurokraci, dla któ­
rych wszystko, co nowe, jest
niepotrzebne i burzące spokój

Ich zacisznych gabinetów.
Pozwolicie, Czytelnicy, że tą
drugą kategorią zajmować się
nie będziemy, a powrócimy
raczej do argumentów pierw­
szej.

Trzeba przyznać, że niektó­
re z tych argumentów są bar­
dzo istotne i słuszne i dlatego
należałoby bezwzględnie, prze­
strzec te zakłady, które lek­
komyślnie, bez zastanowie­
nia wprowadzić chciałyby u

siebie eksperyment warszaw­
ski — przed pochopnym dzia­
łaniem. Jest bowiem prawdą,
że w dni wolne stoją maszyny
i nie wykorzystany jest poten­
cjał produkcyjny. Prawdą jest
również, że nieprzygotowanie
zakładu do takiej próby grozić
może poważnymi konsekwen­
cjami. Jakiż więc z tego wnio­
sek?

Wydaje się po pierw­
sze — załogi takich zakła­
dów mogą i powinny przez or­
ganizacje partyjne i związko-
we wpłynąć na administrację
dla dokonania niezbędnych u-

sprawnień umożliwiających
eksperymenty. A to wymaga
czasu i głębokiego przemy­
ślenia. Po drugie —

administracje próbujące u

siebie wprowadzać tego ro­
dzaju nowinki ponoszą
odpowiedzialność przed zało­
gami za skuteczność ekspery­
mentu. Dobrze więc rozważyć
trzeba wszystkie sprawy, jak
najpełniej wysłuchiwać głosu
załóg, jak najbardziej kiero­
wać się ich interesem — przy
równoczesnej trosce o gospo­
darcze efekty zakładu, te efe­
kty bowiem to w konsekwen­
cji lepsze życie lodzi pracy.
Eksperyment warszawski

przynosi znaczne korzyści i na

pewien okres przejściowy jest
na pewno bardzo cenny. Moż­
na spodziewać się, że w wa­
runkach głębokiej demokraty­
zacji te i podobne próby licz,
nie pojawią się w wielu za­
kładach — ogniskach żywej,
robotniczej myśli gospodarzy
państwa.

LEON CIEŚLIK J

przy uwzględnieniu wszyst- I
kich wskaźników, jeśli prze- I

strzegany i wykonany będzie
harmonogram, sobota jest
dniem wolnym od pracy. Jeśli
zaś warunki te nie będą wy­
konane, pracuje się w sobotę
normalnie...

Już wyniki pierwszego ty­
godnia były dodatnie. Plan
jest systematycznie wykonany,
a nawet przekraczany. Ponie­
waż w brygadzie pracują głó­
wnie kobiety, zrozumiałe jest
ich staranie o to, aby zyskać
jeden dzień wolny w tygodniu
dla prac domowych wykony­
wanych dotychczas przeważ­
nie w niedzielę. Połączyły się
‘więc w jedno: interes osobisty
i troska o produkcję, harmo.
nijnie zespoliły się z sobą
świadomość społeczna i dąż­
ność do ułatwienia sobie nie

lekkiego jeszcze przecież ży­
cia, ułatwienia — w spo­
sób uczciwy, robociarski. Mi.
mo więc, że eksperyment w

„Kasprzaku" ma formę umo­
wną, a nie ustawową, mimo
że polega tylko na wzajem­
nym zaufaniu, a nie na — że
tak powiem — literze prawa,
zdaje on egzamin. Zresztą
zbyt mało zapewne powiedzia­
łem o efektach tej ciekawej
próby. Wymienię je więc po
kolei.

Od pewnego już czasu

„krążyły"
wie wieści
wie, jaka

w Zakładach im.
W poprzedniej koresponden­
cji ♦) wspomniałem o tym, że
Zakłady Kasprzaka ekspery­
mentują, nie mogłem jednak
podać dokładnych danych.
Dopiero szczegóły tej inicjaty­
wy ujawnione na odbytym w

dniu 20 sierpnia zebraniu po­
zwalają na uzupełnienie ko­
respondencji i zaznajomienie
czytelników „GAZETY" z tre­
ścią eksperymentu, ekspery­
mentu — trzeba powiedzieć —

niezwykle ciekawego, inicja­
tywy ogromnie cennej

Zakłady Radiowe im. Kas­
przaka przeszły od 1 sierpnia
w niektórych oddziałach na

pięciodniowy tydzień pracy.
Czytelnicy przyznają, że wia­
domość to rewelacyjna i że nie
można, nie wolno podać jej
bez równoczesnego omówienia

szczegółów,
przez długi
szturmowość,
nadliczbowe,
był wykonywany. Wówczas to
zrodziła się dążność do stwo­
rzenia takich bodźców zainte­
resowania załogi, które by
pozwoliły na radykalną po­
prawę istniejącego stanu rze­
czy. Nie trzeba dodawać, że

myśl eksperymentu powstała,
jak to się mówi, „na fali" dys­
kusji i gorących sporów wśród

aktywu. Kilka miesięcy za­
kład przygotowywał się do

wprowadzenia w życie tej
śmiałej próby. Przez kilka

miesięcy trwały prace nad

usprawnieniami technicznymi
i administracyjnymi, narady,
dyskusje. .

I oto 1 sierpnia w zespole
„Syrena" (nazwa jednego z

typów odbiorników) rozpoczę­
to wielką próbę. Administra­
cja zawarła po prostu umowę
z tą częścią załogi: jeśli plan
będzie wykonany, oczywiście

po Warsza-
ci inicjały-

zrodziła się
Kasprzaka.

»Od ręki" i w niedalekiej
przyszłości

korzystaniem żużla do pro­
dukcji prefabrykatów dla bu­
dowy domków indywidual­
nych. Domki te mają być
przeznaczone dla rodzin gór­
ników i pracowników Zakła­
dów Chemicznych w Oświę­
cimiu. Podobne próby podej­
muje się w zakładach w Nie­
domicach 1 w Kluczach.

Na naradach omówiono rów­
nież cały szereg spraw, które
mogą być i będą załatwione
na miejscu przy współudziale
WR.ZZ i Wojewódzkiej Rady
Narodowej, Należą do nich:
zaopatrzenie poszczególnych
rejonów w województwie, za­
gadnienia gospodarki komu­
nalnej, usprawnienia komuni­
kacji itp. Do skutecznego roz­
wiązania ich przyczyni się na

pewno spotkanie Prezydium
WRZZ i Prezydium WRN. U-
stalono również, że dla spe­
cjalnie trudnych spraw zosta­
ną zorganizowane narady z

udziałem resortowych mini­
strów, (mt)

na

Wiele ostrych głosów kry­
tycznych i mnóstwo słusznych
postulatów pod adresem cen­
tralnych zarządów pada na

odbywanych ostatnio — z ini­
cjatywy krakowskiego Komi­
tetu Wojewódzkiego — nara­
dach w zarządach okręgowych
związków zawodowych. Udział
w nich biorą, poza przedsta­
wicielami centralnych zarzą­
dów, sekretarze organizacji
partyjnych, przewodniczący
rad zakładowych i dyrektorzy
zakładów.

Inwestycje, płace, taryfika­
tory robót, bezpieczeństwo i

higiena pracy, mieszkania —

oto zagadnienia, którym
tych naradach poświęca się
najwięcej uwagi.

Jafckolwiek wiele się czyni
w kierunku zwiększenia u-

prawnień kierowników zakła­
dów, wciąż jeszcze nie mogą
oni sami decydować o takich
sprawach, jak regulowanie
wysokości dodatków za prace
w warunkach szkodliwych
dla zdrowia, czy przydział o-

dzieży ochronnej. Tego prawa
domagają się na naradach
kierownicy wielu zakładów.

Niektóre sprawy wysuwane
przez przedstawicieli poszcze­
gólnych zakładów pracy za­
łatwiano z miejsca. Niektóre
— dyrektorzy centralnych za­
rządów zobowiązali się załat­
wić w najbliższym czasie.
Dla przykładu: dyrektor CZ
Przemyślu Obuwniczego zobo-

I wiązał się do przyznania kre-
; clytów na budowę łaźni i sto-

] .łówki w PZO Chełmek, oraz

do emulowania zarządzenia
o zmianie wysokość.) dodatków
za produkcję I gat. obuwia.
Na naradzie w AZPB w An-

! drychowie kierownictwo Ccn-
| tralnego Zarządu Przemysłu
i Bawełnianego zobowiązało się
f do zwiększenia normatywu
i przędzy w niektórych asorty-
i mentach, podniesienia zasad-
l niczej płacy tkaczom.

i Bardzo szeroko omawiano
[ na wszystkich niemal nara-

> dach problem mieszkaniowy.
| W toku dyskusji okazało się,
| że niektóre zakłady w na-

§ szym województwie podjęły
i bardzo cenne próby zmierza­

jące do częściowego bodaj roz­
ładowania u siebie problemu
mieszkaniowego. Np. w kop.
„Brzeszcze" powstała spół­
dzielnia, która zajmie się wy-

pro-

vaclavskie Namesti — centrum Pragi. Na zdjęciu: Wi­
dok z tarasu Muzeum Narodowego (w perspektywio

Oomnlk Wacława!

W „Kasprzaku"
czas panowała
rosły godziny

a plan często nie

*) Patrz „Gazeta Krakowska” tur 201

kosztów

Wzrosła rytmiczność pracy.
W ciągu tych kilkunastu dni

wyeliminowano, jak się zda-

jc, zupełnie godziny nad­
liczbowe, co oczywiście pro.
wadzi do obniżki

własnych produkcji. Popra­
wiła się jakość kontroli

technicznej, a więc i jakość
produkcji; pracownicy kon­
troli mają bowiem całą so.

botę wolną na przeprowa­
dzanie prac kontrolnych.
Kontrola stwierdza, że

odzysk na brakach jest
czny, a więc, że ilość

brakowanej produkcji
znacznie mniejsza,
uzyskał już pewne oszczęd­
ności na energii elektęycz-

tzw.

zna-

wy.
jest

Zakład

Zastosowanie usprawnień racjonalizatorskich
przy kombajnach

plew orf słomy I ich gromadzenia. Przez

oddzielających slg razem z plewami, a zy-

Zakład Technicznej Obsługi Rolnictwa w Szczecinie wyprodukował 5 tzw. zbieraczy plew. Urządzenia te mogą być
zastosowane do kombajndw wszystkich typów. Służą cne do "Udzielania

zastosowanie zbieraczy plew uniknie sis rozsiewania nasion chwastów

ska slą wiele cennej paszy dla inwentarza żywego.
"

Na zdjęciu: Kombajnerzy-mechanicy przeprowadzają pierwsze próby z

zbieracze plew.

■

kombajnami, przy których zastosowano

CAF — fot. Miedza

Zamiast deficytowych metali
W kilku zakładach przemysłowych na Dolnym Śląsku,

w których załogi używają do produkcji materiałów deficy­
towych — metali lub stopów półszlachetnych, prowadzi s!ę
próby zastąpienia tych materiałów masami plastycznymi
lub metalami tańszymi. Poważne wyniki w tej dziedzinie
osiągnięto już w Fabryce Wodomierzy we Wrocławiu i we

Wrocławskiej Fabryce Pomp.
W Fabryce Wodomierzy wykonano dwa prototypy domo­

wego wodomierza, tzw. wielostrumieniowego, w którym de­
tale wykonywane dotychczas z niklu (np. kółka zębate
w mechanizmie zegarowym) i tzw. nowego srebra (argen-
tan), wyprodukowano z masy plastycznej — polistyrenu.
Z tego samego surowca wykonano także części zastępujące
importowane kształtki ebonitowe.

Jak wykazały próby nowych wodomierzy, nie ustępują
one jakości wodomierzem dotychczas produkowanym. Masa
polistyrenowa odznaczająca się wysoką wytrzymałością i od­
pornością na korozję posiada także tę własność, że daje się
formować pod ciśnieniem na różne kształty, co eliminuje
pracochłonną obróbkę mechaniczną. Wprawdzie polistyren
jest surowcem importowanym, jednak ze względu na to. że
koszt jego jest przeszło 3-krotnie mniejszy, niż np. niklu,
a waga około 8 razy mniefsza, wprowadzenie tego surowca

poważnie obniży koszty własne.

W Fabryce Pomp we Wrocławiu przystąpiono do seryj­
nej produkcji nowych pomp dla stacji benzynowych i dla
przemysłu spożywczego. Pompy te wykonywane są wyłącz­
nie z żeliwa, gdy dotychczasowe zawierają ek. 3O’/o mosią­
dzu. Jak wykazały doświadczenia z prototypem nowej pom­
py. jest ona nawet bardziej trwała od dotychczas produko­
wanych i posiada o przeszło 30 proc, większą wydajność
oraz może być używana do przepompowywania cieczy
o większej gęstości. Własności te uzyskano przez zmianę
konstrukcji, której dokonali dwaj pracownicy zakładu, inż.
inż. Muller i Wojciechowski.

Towarzysz Bryła budował swój wywód
może niezbyt jasno. Wprawdzie powta­
rzał często: demokratyzacja, decentrali­
zacja itd., wyczerpał różne aspekty VII

Plenum, ale nie uogólniając ich, nie dając
słuchaczom dobrze zrozumieć tego, co było,
a obecnie jest nowe w ocenie partii, pozba­
wił ich historycznego rysu drogi i przemian,
jakie odbyła ona w okresie od XX Zjazdu.
A historyczna ocena warunków, które zro­
dziły VII Plenum, jest niemniej ważna, niż
zrozumienie całej jego istoty j zadań, które
zeń wynikają. Bez tego pracuje się, „jak
w worku", bez perspektywy. Dlatego wpro­
wadzenie do dyskusji sekretarza KM na ak­
tywie w Tarnowie zaciężyło być może i nad
samą dyskusją. Chociaż oponent mógłby za­
pytać:

„Przecież aktyw Tarnowa — i to czołowy
aktyw — czytał materiały VII Plenum; po-
cóż więc tak szczegółowa ich relacja i to na­
tury ogólnej?”

A jednak ma to swoje znaczenie.
Cóż bowiem znaczy praktycyzm?

Czy tylko to, gdy uczestnicy aktywu pomi­
jają ogólne tło Plenum i każdy sięga do swe­
go podwórka, swoich przykładów? Przecież to

wydaje się być słuszne. Po co wymagać od
dyskutanta z miasta powiatowego, z zakładu
pracy, żeby zajmował się „krajowymi" aspek­
tami Plenum? To, co wniesie on do dyskusji,
do zrozumienia uchwał i tak chyba zmieści się
w kręgu spraw, które widzi we własnym za­
kładzie. Błędy będzie naprawiał nie w kraju,
lecz w „Azotach" tarnowskich lub Zakła­
dach Mechanicznych! Pocóż więc... I tu jest
konieczna pewna dygresja, uwaga boczna:
VII Plenum ma to do siebie, że nie da się
go realizować bez ogólnej wiedzy o zmianie,
jaka dokonuje się u nas w kraju i w pracy
partyjnej, bez dostrzeżenia zwrotu, jaki na­
stąpi! w wyniku opracowania konkretnego
planu i programu działania przez partię.

Do niedawna aktyw Tarnowa, jak i człon­
kowie licznych organizacji partyjnych nie
mieli takiego planu ani programu działania.
Wszyscy wyczuwaliśmy — i towarzysze tar­
nowscy także — że partia nie jest w ofensy­
wie. W wielu sprawach był brak jasności.
Przez wiele miesięcy trwała dyskusja nad
„kultem jednostki" i wypaczeniami popełnio­
nymi przez Stalina. Toczyła się dyskusja w

prasie nad błędami w naszej ekonomice:
zbytnią centralizacją, wynikającą stąd biu­
rokracją i innymi sprawami. Widzieliśmy
trudności przeszkadzające w rozwoju naszej
socjalistycznej ekonomiki,, zastanawialiśmy
się też nad źródłami, które legły u podstaw

JCitka pu£Umów. tyjnego, związkowego, gospodarczego i pań­
stwowego.

« toaiady aktywu tauuMiiskieąa

wypadków poznańskich. Każdy wyczuwał:
zachodzi nowy etap w rozwoju, to, czemu

początek dały uchwały XX Zjazdu. Ale par­
tia była w defensywie. Sytuację tę zaczai
wykorzystywać wróg. I oto... VII Plenum,
konkretny program dla partii i narodu. Teraz
wielka dyskusja, wielka rozmowa o naszych
sprawach, o rządzeniu w Polsce przez władzę
ludową, przez naród — zamienia się w okres
czynów. Trzeba działać. Stopy życiowej ina­
czej się nie poprawi.

Ale żeby dobrze rozumieć swoje zadania,
trzeba dobrze ocenić przeszłość. Mocno oprzeć
się nogami o to wszystko, co było słuszne w

naszej praktyce i co było osiągnięciem. Ostro
też przeciwstawiać się błędom. I dlatego
zwrócenie uwagi na zagajenie obrad aktywu
w Tarnowie poświęcone rozpatrzeniu i za­
znajomieniu się z uchwałami VII Plenum,
uwaga uczyniona pod adresem towarzysza
Bryły i formy, w jakiej dokonał zagajenia —

nie jest tylko przyczynkiem formalnym. Po­
minięcie tła rodzącego uchwały VII Plenum,
program gospodarczy i dalszą demokratyza­
cję — nie uzbraja naszego aktywu. Na na­
radzie w Tarnowie brak ten uzupełnił w wy­
stąpieniu swoim tow, Wiórkowski, kier. Wydz.
Organizacyjnego KW.

*

I akie sprawy poruszali dyskutanci na na-

J radzie w Tarnowie?
Ciekawie mówił tow. Daniel, jeden z kie­

rowników wydziałów w Zakładach Mecha­
nicznych. Wskazał on na fakt, że zmniejszanie
ilości pracowników administracyjnych nie
przebiega właściwie, a ma to tym większe
znaczenie, że wiąże się z decentralizacją.
Krytykował sposób łączenia się niektórych
ministerstw — poza mechaniczną komasacją
i „przemieszczeniem pracowników z pokoju
do pokoju",
zmniejszenia
Tow. Daniel
wydziału w Zakładach Mechanicznych, 'na
którym zlikwidowano 8 sił administracyjnych
poniżej zaplanowanych etatów.

nie przynoszący efektywnego
personelu administracyjnego,

podał też przykład ze swojego

— I lepiej teraz idzie praca, i nie trzeba
tylu „uzgodnień i zatwierdzeń” papierków...

Zwrócił on także uwagę na ogromne narzuty
znacznie podnoszące cenę wytworu, bo o 500
proc. Z tych narzutów utrzymuje się aparat
administracyjny Centralnego Zarządu i zbyt­
nio rozbudowany aparat resortu. W praktyce
natomiast, w handlu, na rynku zagranicz­
nym narzędzia produkowane przez nas są
o 40 proc droższe, niż zagraniczne. Czy moż­
na w takich warunkach konkurować?..,

O sprawach decentralizacji, likwidacji
zbędnego personelu administracyjnego, a w

związku z tym biurokracji — mówił tow.

Gładecki, dyr. Zakładów Azotowych w Tar­
nowie.

— 1100 sprawozdań wysyłamy rocznie do
swojego resortu, kilogramy sprawozdań do re­
sortu Ministerstwa Komunikacji i kilogramy
do resortu energetyki. O ileż można by
zmniejszyć ilość urzędników, gdyby nie te

sprawozdania...
Liczni mówcy podkreślali, że zmiany „na

dole” powinny iść równolegle z równie
szybko przebiegającymi zmianami „od góry”.

A jeśli góra nie-nadąża?
Tow. Wolski z MRN poruszył sprawę de­

centralizacji uprawnień w radach narodowych
i dbałości o inicjatywę terenową. Mówił, że
w wielu wypadkach, „nim przyjdzie decen­
tralizacja z góry, w postaci zarządzenia”,
w oparciu o rozumnie pojmowaną samodziel­
ność i inicjatywę władz miejscowych, można

rozstrzygać palące sprawy. Oto np. biurokra­
tyczne przepisy wynikające z nadmiernej cen­
tralizacji odgórnej, przepisy nie odpowiadają­
ce życiu i hamujące je nie zezwalały na do­
konywanie remontów w domach zamieszka­
łych przez robotników. Rada sama rozstrzy­
gnęła ten problem w interesie ludzi pracy.

Wielu aktywistów wracało do problemu
rzemiosła i ostatnich uchwał w tej sprawie.
Rozważali oni możliwości, jakie wytworzą
się w związku ze słuszną polityką partii i
rządu, która pozwoli ożywić chlubne tradycje
rzemiosła tarnowskiego. Liczni dyskutanci
omawiali sprawy demokratyzacji życia par-

Osobną sprawą stała się podczas narady
właściwa proporcja i umiejętne stosowanie

kryteriów klasowych w ocenie postawy, roli
i miejsca inteligencji w społeczeństwie. Nie­
którzy mówcy, m. in. Solak, zapytywali:

„Co winno decydować o obsadzaniu stano­
wiska — oddanie dla sprawy klasy robotni­
czej, czy kwalifikacje?”

Zagadnienie to wymaga omówienia. W o-

statnim bowiem czasie nie tylko w Tarnowie,
ale i w innych miejscowościach część akty­
wu dyskutuje na ten temat i nie ma jasno­
ści w tej sprawie. Niejeden członek partii,
dobry aktywista, zadaje sobie pytanie: Czy
kryteria klasowe nie obowiązują, czy mamy
już demokratyczne w całości, a w każdym
razie na tyle demokratyczne społeczeństwo,
że polityka „klasowa" przy wysuwaniu kadr
nie ma już dla nas znaczenia? Daje się też

przykłady, że synom i córkom robotniczym
trudno jest nieraz dostać się na wyższe uczel­
nie. Podczas obrad tarnowskich sprawa ta
miała inny aspekt. Tow. Solak dowodził:

— W trudnych czasach utrwalania władzy
dawałem z siebie wszystko. Nie mogłem stę
uczyć. Dzisiaj na moje miejsce przychodzi
inny, ktoś, kto wówczas się uczył i ma o-

becnie dyplom inżyniera. A ja mam być
zwolwony z pracy...

Na pytania wiążące się z tymi sprawa­
mi dają odpowiedź uchwały VII Plenum
wyjaśniające, że wysuwanie kadr winno
odbywać się zgodnie z leninowskimi nor­
mami, tj. że należy wysuwać ludzi związa­
nych z masami pracującymi, cieszących się
zaufaniem swego środowiska, w pierwszym
rzędzie aktywnych robotników. Ale nie wy­
klucza to przecież i nie dyskwalifikuje za­
sadniczego kryterium zawodowego: że o

objęciu stanowiska vsrinny decydować kwa­
lifikacje. Oznacza to w praktyce, że starsi
stażem towarzysze biorący niegdyś aktyw­
ny udział w utrwalaniu władzy ludowej,
a nie mający w pierwszych latach po woj­
nie czasu na naukę, nie mogą, i nie powinni
pozostawać w tyle. Tak samo muszą się
uczyć, by nie dać się zdystansować mło­
dym.
Wyjaśnienie tego problemu podczas obrad

aktywu w Tarnowie pozwoli niewątpliwie
lepiej urzeczywistniać prawidłową politykę
kadrową, pełniej zmobilizuje tamtejszych to­
warzyszy do skutecznej realizacji uchwał VII
Plenum — która przecież — zależy od ludzi
i ich pracy

‘

R. W.



Profesji pani Warren —

ciąg dalszy
t „Bądźmy bogaci lub u-

'dajązy bogatych”.
Diderot

Stanął
przed sądem wielo­

krotny morderca-dżentel-

men, który przez kilkana­
ście lat mordował bezkar­

nie swe ofiary, mienie ich
szczodrze trwoniąc z przyja­
ciółmi od łoża i stołu.

Sensacja.
Tłumy przed gmachem są­

dowym ^godzinami wyczekują,
by ujrzeć tego, o którym pi-
sze prasa i radio.

Codziennie wypełniona po
brzegi sala sądowa przysłu­
chuje się zeznaniom świad­
ków, lornetuje oskarżonego i

żywiołowymi reakcjami prze­
szkadza nieraz rozprawie.

Sala Ludowego Sądu, o

czym często pisują politycy,
prawnicy, powinna oddziały­
wać wychowawczo na przysłu­
chującego się widza, umacniać
w nim poczucie praworządno­
ści, uczyć go analizy zjawisk
społecznych. Prawda ta po­
wtarzana w dziesiątkach arty­
kułów jest- stara i oklepana.

Byłam i ja na procesie Ma­
zurkiewicza i niestety odnio­
słam wrażenie, że wychowaw­
czy sens rozpraw gubi się
wciąż jeszcze w sensacyjności
tematu.
'

Sąd jako organ wymiaru
sprawiedliwości bada przede
wszystkim zakazany skutek,
czyli czyn kolidujący z obo­
wiązującymi normanii etycz­
nymi, społecznymi, prawnymi.
Na sali są dziennikarze śle­
dzący przebieg przewodu są­
dowego i przenoszący go za

pomocą słowa prasowego do

społeczeństwa. Do nich nale­
ży nie tylko odzwierciedlenie

przewodu sądowego, nie tylko
odzwierciedlenie opinii pu­
blicznej, ale także kształ­
towanie tej opinii.
I wydaja się, że niedostat­
kiem niektórych komentarzy
jest wciąż zbyt wąskie trakto­
wanie przyczyn, które spowo­
dowały ów skutek — morder­
stwa. Nie chodzi tu o przy­
czynę, rzec można, subiektyw­
ną, b0 rozważań psychołogi-
czno-metafizycznych jest dość
w sprawozdaniach z procesu,
ale o społeczne źródła czynu,
który się zrodził w ściśle okre­
ślonym środowisku, 0 ściśle o-

kreśloncj mentalności społecz­
nej.

Kiedy po wielogodzinnym
obserwowaniu rozprawy prze­
ciw Mazurkiewiczowi opuści­
łam gmach sądu, równie dłu­
gie godziny spędziłam na roz­
myślaniach — nie o morder­
cy, ale o ludziach, którzy sta­
wali przed sądem jako świad­
kowie.

Kim są ci, którzy pod­
czas okupacji przegrywali
zdobyte na pożydowskim
mżeniu pieniądze, którzy
tuż po wyzwoleniu szabro-
wali Ziemie Zachodnie i

którzy dziś w idealnej zgo­
dności z obywatelskim su­
mieniem nie wahają się na­
być większych partii prze­
mycanych zegarków, którzy
w idealnej zgodności ze

swym „morale" ogrywają
partnerów przy karcianym
stole, a rozrywki swe mie­
rzą uciesznym trwonieniem
pieniędzy na hulanki w

najdroższych lokalach wy­
twornych uzdrowisk? Kim

są ci niepojęci dla mnie lu­
dzie, których życie było do
niedawna sferą zarezerwo­
waną dla wtajemniczonych,
aż zwykły przypadek prze­
rwał im brutalnie drogi,
złoty spokój i oto tu, przed
sądem ujawniając bandytę
— mimo woli dckonspiru-
ją siebie.

Sąd nazywa ich tylko i po
prostu świadkami

sprawy, dziennikarze na­
zywają różnie, najczęściej —

„zdeprawowanym światkiem
dorobkiewiczów, spekulantów,
waluciarzy”.

To jeszcze nie rozszyfrowu­
je miejsca i sposobu uczestni­
ctwa owych świadków w na­
szej społecznej praktyce. Go­
rzej, bo dla czytelnika stwa­
rzają niebezpieczne złudzeń.e,
jakoby zdeprawowany świa­
tek spekulantów był co naj­
mniej autonomiczną republiką
prosperującą bezkarnie w ja­
kimś odizolowaniu od tego, co

ogólnie nazywamy życiem
kraju.

*

TZ ażdy człowiek umiejący ko-

jarzyć szuka zwykle po-
wierdzenia przeżywanych lub

obserwowanych sytuacji w a-

nalogiach. Takim analogi­
cznym skojarzeniom ulega­
łam bez przerwy słuchając ze­
znań tych właśnie stojących
przed sądem ludzi. Raz wyda­
wało mi się, że tuż obok mnie

. przesuwa się korowód postaci
potwierdzających świat Mery­
nosa z Tyrmandowego „Złe­
go". Innym razem postacie ży­
wo przypominały bohaterów
ze sztuk scenicznych Bernarda
Shawa. Tak, ci którzy zezna­
wali przed sądem, przypomina­
li stanowczo ludzi ze „Szczy­
glego zaułka" i „Profesji pani
Warren" — z tą tylko różnicą,
że działali w zmienionych już
niekapitalistycznych warun­
kach społecznych.

Każdego, kto oglądał „Szczy­
gli zaułek", tę sztukę o łańcu­
chu stosunków międzyludz­
kich związanych wspólnotą in­
teresu polegającego na czer­
paniu zysków ze slumsów lon­
dyńskich, a kto dziś przypa­
truje się procesowi Mazurkie­
wicza, uderza wprost kapital­
ne podobieństwo mentalności

postaci Shawa i świadków to­
czącego się procesu. Wielu z

nich bowiem posługiwało się
argumentacją dr Trencha ze

„Szczyglego zaułka" którą u-

siłowali wylegitymować swe

czyste w sprawie Mazurkiewi­
cza ręce; legitymacją niewie­
dzy jako niepytania o źródła

krwawego dochodu, w którym
przecież jako krewni, przyja­
ciele, pośrednicy i partnerzy
karciani uczestniczyli. Każde­
mu znów, kto widział „Profe­
sję pani Warren", nasuwa się
nieodparte podobieństwo mię­
dzy sytuacjami sztuki a sytua­
cjami życiowymi dżentelmena-

mordercy i jego przyjaciół.
„Złoto, Wiwuś, złoto" — po­

trząsając garścią monet, mówi
w sztuce syn pastora Gardne-

ra, Frank, gdy proponuje uko­
chanej Wiwii kosztowną wy­
cieczkę do Richmondu dodając,
gdy ta pyta, skąd je wziął:
„Karcięta Wiwuś, pokerek”.
Sytuacja jest tak uderzająco
podobna, że te słowa dźwięczą
mi w uszach przez cały czas

zeznań handlowca Seidla, któ­
ry pokerową lewą przesączył
z rąk Mazurkiewicza krew

Tomaszewskiego w swoją kie­
szeń. Nie, przepraszam, nie
krew — to przecież były tylko

'pieniądze, 42.000 złotych! Te
same słowa dźwięczały niejed­
nemu widzowi sali sądowej,
gdy słuchał zeznań świadka

Pogonowskiego.
Albo arystokrata Crofts z

„Profesji pani Warren"... Toć

jego rozmowa z Wiwią, córką
handlarki żywym towarem,
wspólniczki i przyjaciółki
Croftsa, gdy wyjaśnia Wiwii

pozycję towarzysko-społeczną
matki, żywo przypomina rela­
cjonowany przez świadków

przebieg rozmowy adwokata
Wałłischa z niedoszła ofiarą o-

statniej krwawej transakcji,
z Łopuszyńskim.

Crofts tłumaczył Wiwii:

„... W towarzystwie nie można
nawet wspominać o takich
rzeczach (miał na uwadze bru­
dne interesy damy z towarzy­
stwa). Pani chyba nie byłaby
zadowolona, gdyby ludzie za­
częli opowiadać o matce pani
takie rzeczy”.

A cóż adwokat Wallisch? —

Mówił podobnie rozszerzając
uzasadnienie już nie tylko ar­
gumentem kompromitacji to­
warzyskiej, ale i ewentualno­
ścią kolizji z prawem...

Ale dość analogii.
*

przed wielu laty, w czasach,
gdy jedni strajkowali wal­

cząc o prawo do chleba i pra­
cy, istniało życie zasilane do­
chodem nie płynącym z pracy
i nie tylko było ono dozwolo­
ne, ale skrupulatnie chronio­
ne prawem prywatnej własno­
ści.

I dzisiejsi ludzie ze spra­
wy Mazurkiewicza, podob­
nie, jak. bohaterowie „Pro­
fesji pani Warren" i „Szczy­
glego zaułka", należeli w

swej znakomitej większości
po mieczu i kądzieli do o-

wej ochranianej tym pra­
wem garstki, lub też, jak
sam Mazurkiewicz zazdro­
szcząc jej — wszelkimi spo­
sobami starali się przejść
przez złote wrota z war­
stwy drobnomieszczaństwa

czy lumpenproletariatu do

jej szeregów. Dla wszyst­
kich nich bowiem pieniądz
był wyrazem „szacowno.

ści‘‘, a mieszczuch bez ma­
jątku „szacowność" tę uwa­
żał za srwój najwyższy
ideał. Pieniądz był środ­
kiem, celem i ideałem. Pie­
niądz — najwyższy, najła-
kom&zy ze wszystkich to­
warów, umożliwiał wymia­
nę na to wszystko, czego

pragnęła ich burżujska lub

lumpenproletariacka dusza.

Towar — pieniądz — towar

— prawo ciągłej, nieprze­
rwanej wymiany zaklasyfi­
kowało w swój obrót to­
warowy nie tylko honor,
godność, stanowisko, ale w

skrajnych wypadkach (o
czym przekonywa nas pro­
ces Mazurkiewicza) i ludz­
kie życie.

*

Do okresie okupacji, kiedy
A żyło się trudno, lecz łatwo

umierało, po okresie, który
niejeden chwiejny charakter

wykoleił — na złodzieja, opry-
szka, mordercę, nadszedł czas

nowego ładu społecznego, rzą­
dzącego się już nie prawem

maksymalnego zysku z tytułu
prywatnej własności, ale ro­
botniczą, ludową racją stanu.

Dyktatura proletariatu za­
częła funkcjonować jako pań­
stwo. Gdzież się podzieli lu­
dzie ze „Szczyglego zaułka"?

Są i żyją wśród nas stano­
wiąc część społeczeń­
stwa. Są i działają, choć z

odmiennej już pozycji klaso­
wej, bo rewolucja obaliła ich
bowiem jako klasę. I razem z

nami uczestniczą lub prze­
szkadzają (na tym właśnie po­
lega podstawowy konflikt tej
unicestwionej klasy) w budo­
wie socjalizmu. Żyją za tarczą
swoich pieniędzy, ruchomości
i co najważniejsze —sto­
sunków umożliwiających
im maskowanie niejednej
sprzecznej z ludowym prawem
transakcji. Żenią się, rozwo­
dzą, mają swych powinowa­
tych, krewnych i znajomych
na różnych szczeblach apara­
tu państwowego, niejednokrot­
nie uczciwych, ale obarczonych
mentalnością totumfackich

burżuazji. Żyją i lansowanym
bez ogródek trybem życia sno­
bów deprawują niejedną mło­
dą — nie wstydźmy się powie­
dzieć — robotniczą duszę.

„A by żyć, trzeba

pracować" — zasadzie

proletariackich stosunków spo­
łecznych przeciwstawiają na

każdym kroku, codziennie

swoje: „Aby żyć, trze­
ba być bogaty m".

Środki są bardzo niewyszu­
kane: od oszustwa, kart, spe­
kulacji, aż — jak w wypadku
Mazurkiewicza — do morder­
stwa.

*

im są ci ludzie, wśród któ­
rych bawił się i mordował

uczynny, miły i elegancki pan
Mazurkiewicz, znany w Kra­
kowie jako ceniony ekspert
samochodowy, jako sprawie­
dliwy członek Kolegium Orze­
kającego?

Kim są ludzie otaczający te­
go, którego prawdziwe i fał­

szywe alibi, jakie organizował
sobie spekulant-morderca, słu­
żyło z jednej strony kokieto­
waniu ludowładztwa, z drugiej
zaś pomagało do zastraszania

żyjącego z brudnych docho­
dów środowiska, które z pre­
medytacją grabił i mordował?
Dla sądu są świadkami. Kim

są poza tym?
Jedni — to ludzie nigdzie

nie pracujący. Drudzy — to
członkowie spółdzielń pracy 1
lub pracownicy przedsię- l
biorstw państwowych, nieraz
na dość poważnych stanowi­
skach. Jeszcze inni — są

przedstawicielami ludowej a-

dwókatury...
I gdy dziś proces Mazurkie­

wicza odsłonił ich dawne i
niedawne sprawy, warto by
zastanowić aię nad tym, kim

są istotnie. Jak pracują? Jak
żyją? A przede wszystkim —

z czego żyją?

DANUTA KOZUBOWA

Sesja Miejskiej

Rady Narodowej
Prezydium Miejskiej Ra­

dy Narodowej zawiadamia,
że we wtorek, 28 bm. o

godz. 9-tej odbędzie się w

sali obrad MRN, PI. Wio­
sny Ludów 3/4 zwyczajna
sesja Miejskiej Rady Naro­
dowej.

Porządek obrad obejmu­
je: sprawozdanie z wyni­
ków nauczania i wychowa­
nia w roku szkolnym 1955/
56 i ustalenie wytycznych
w sprawie przygotowań do
nowego roku szkolnego
1956/57, podjęcie uchwały w

sprawie nadania nowych
nazw ulicom oraz sprawo­
zdanie z wykonania uchwał
Rady.

PUŁAPKA

Przy Placu Wolności prowa­
dzona jest przez MPK napra­
wa torów tramwajowych. Wy­
kopany koło szyn rów oraz du­
ży dół na środku jezdni są ist­
ną pułapką na pojazdy. W no­
cy bowiem wykopy nie są za­
bezpieczone żadnymi znakami
ostrzegawczymi!

Okoliczni mieszkańcy twier­
dzą, że już kilka samochodów
i motocykli uległo poważnym
uszkodzeniom. Np. przedwczo­
raj około godziny 20 u samo­
chodu osobowego, który wpadł
do dołu, odpadło kolo.

Kierujący pracami winni
jak najszybciej zabezpieczyć
odpowiednio wykopy, aby za­
pobiec dalszym wypadkom.

(th)

Pierwszy mecz rugby
w fórakewie

W niedzielę, 26 bm. oglądać
będziemy w Krakowie pierw­
szy mecz rugby, nowowpro-
wadzonej u nas konkurencji
■sportowej. W zawodach towa­
rzyskich, które rozegrane zo­
staną na stadionie Cracoyii,
zmierzą się dwie najlepsze o-

becnie w kraju w tej dyscy­
plinie drużyny — Polonii By­
tom i Górnika Stalinogród.
Początek zawodów o godz. 11.

W czasie rozgrywania spot­
kania publiczność będzie in­
formowana przez megafony o

zasadach gry.

SSERPIEŃ

Sobota

SŁOWACKIEGO: „Kordian” godz. 19.00

MŁODEGO WIDZA: „Igraszki trafu

i miłości” godz. 19.15. POEZJI: „Co nam

zostało z tych lat...” (Rewa Stalmo-

giodzkiego Teatru Satyry) godz. 19.30.

MUZYCZNY: nieczynny.

PORANKI:

APOLLO: „Dumna królewna" 10, 12.

SZTUKA: „Poemat o miłości” 10, 12.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Biały ren" 16, 18, 20.

LETNIE: „Szajka z lawendowego wzgó­
rza” 19 45. UCIECHA: - „Bel

Ami” 16, 18, 20. WANDA: „Salto
mortale” 16, 18, 20. WARSZAWA: —

nieczynne. . WOLNOŚĆ: „Ucieczka do

Fiancji” 16, 18, 20.15. SZTUKA: -

„Achtung Banditen!” 15.45, 18,20 15.

ML. GWARDIA: „Dom na przedm.e-
ści-u” 15.30, 17.30, 19 30 ŚWIT: —

„Zdarzyło się w Paryżu” 16, 18,
20.15. STAL: „Przygody dobrego wo­
jaka Szwejka". 16, 18, 20.

INTERNISTYCZNY: Szpital Miejski im.

Biernackiego, Trynitarska 11.

CHIRURGICZNY: III Klinika Chirur-

grezna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: I Klinika Polożn. 1

Chorób Kobiecych, Kopernika 23.

Rakowicka 12, Grodzka 17, PI. Ma­
tejki 2, Boh. Stalingradu 77, Zwie­
rzyniecka 7, Borek Faięcki, Plac In­
walidów 7, N. Huta — Osiedle A-l

(Rutkowskiego 2).

Przed rozpoczęciem
nauki

jsottbiKi i IZ iczeczeK.

to sa wtalo

01381146

Dworcowa Izba

dla Matek z Dziećmi

musi otrzymać lepsze
TiPzorowa czystość w pomieszczeniach Izby dla Matek
yYz Dziećmi na Dworcu Głównym w Krakowie, schlud­
nie zastane łóżeczka, przygotowane dla dzieci zabawki, u-

przejmy personel — wszystko to daje odwiedzającemu pod­
stawę do twierdzenia, iż bez żadnych trudności może cna

wyps niać swoje zadania. W
inaczej.
Mimo wszystkich walorów,

Izba, której personel nie
szczędzi wysiłków, nie spełnia
zadań jakie postawiono tego
rodzaju placówkom .

Krakowska Izba Dworcowa
dla podróżujących matek z

dziećmi należy chyba do naj­
liczniej odwiedzanych. W lip-
cu br. zatrzymało się' w niej
ponad 5.000 matek i dzieci, a

więc przeciętnie 170 osób
korzystało w ciągu doby z 2
pokoików i dyżurki, jakimi
dysponuje Izba. Nie trzeba
chyba stwierdzać, iż ilość po­
mieszczeń jest niewystarcza­
jąca, podobnie, jak ilość 12 łó­
żeczek, W praktyce część dzie­
ci śpi po dwoje w jednym łó­
żeczku, reszta zaś — na pod­
łodze. Pomieszczenia pozba­
wione są należytej wentyla­
cji, więc szczególnie w zimie,
kiedy ze względu na chłód nie
mo:na otwierać okien, w ma­
łych pokoikach panuje stra­
szny zaduch.

Matki z chorymi dziećmi nie
mogą zatrzymywać się w Iz­
bie, ze względu na brak izo­
latki. A jedno tylko łóżko

Krasika

Marian Mazur (lat 22, zam.

ul. Boi. Chrobrego 14) jadąc
na motocyklu ul. Mogilską
zderzył się z samochodem.
W wyniku tego doznał rany
dartej prawego uda.

Pogotowie Ratunkowe od­
wiozło.rannego do Kliniki Chi­
rurgicznej (Kopernika 40).

Narada

spawalników
w Stare im. Lenta

24 bm. rozpoczęła się w No­
wej Hucie I techniczna nara­
da- spawalników Huty im. Le­
nina: W naradzie tej, poświę­
conej omówieniu szeregu za­
gadnień nowoczesnego spa­
walnictwa w przemyśle hutni­
czym, biorą udział przedsta­
wiciele kół Stów. Inżynierów
i Techników, Mechaników z

Huty im. Lenina, delegacje
hutników śląskich, Instytutu
Spawalnictwa w Gliwicach
oraz 20-osobowa delegacja
spawalników czeskich.

praktyce jednak jest zupełnie

przeznaczone dla kobiet cię­
żarnych powoduje, iż więk­
szość z nich musi oczekiwać
na dalszą podróż w poczekal­
ni dworcowej.

Kierownictwo Izby wielo­
krotnie czyniło starania o po­
prawę tych warunków. Jedy­
nym skutkiem starań było
zwoływanie różnych komisji,
których działalność ograniczy­
ła się jedynie do spisania pro­
tokołów.

Tak więc personel w dal­
szym ciągu nieomal co dzień
musi słuchać gorzkich wyrzu­
tów ze strony podróżujących
kobiet, których dzieci nie mo­
gą znaleźć w Izbie odpowied­
niego pomieszczenia, a co za

tym idzie — są skazane na

przebywanie podczas przerwy
w podróży na pobyt w pocze­
kalni. Również; i te matki z

dziećmi, którym udało się
znaleźć miejsce w Izbie, wy­
rażają swoje oburzenie z po­
wodu panujących w niej wa­
runków.

Gf awiadowca Dworca Głów-
nego, któremu przedstawio­

no konieczność wygospodaro­
wania bodaj jednego pokoju
dla powiększenia lokalu Izby,
oświadczył, że jest to niemoż­
liwe, jakkolwiek w budynku
dworcowym znajduje się kil­
ka pokoi zajmowanych przez
b. zawiadowcę stacji. Przy­
dzielenie mu zastępczego mie­
szkania pozwoliłoby uzyskać
odpowiedni lokal.

Ponadto przed nadejściem
zimy konieczne jest zainstalo­
wanie wentylacji, doprowa­
dzenie gazu (w Izbie nie moż­
na korzystać dotąd z ciepłej
wody) oraz poczynienie in­
nych, niezbędnych inwestycji.

Sprawą tą winien natych­
miast zająć się Wydział Zdro­
wia Prezydium MRN i w po­
rozumieniu z DOKP Kraków
uczynić wszystko, by na

Dworcu Głównym w Krako­
wie powstała Izba dla podró­
żujących matek z dziećmi
spełniająca należycie swoje
zadania, (th)

Zguby

SŁOWACKIEGO: „Kordian” godz. 19.

MŁODEGO WIDZA: „Igraszki trafu

i miłości” godz. 19.15. POEZJI: Co nam

zostało z tych lat...” (Rewia Stalino-

giodzkiego Teatru Satyry) godz. 19.30.

MUZYCZNY: „Wesoła wdówka” godz.
14.45.

PORANKI:

APOLLO: „Dumna królewna” 10, 12.

SZTUKA: „Poemat o miłości” 10, 12.

UCIECHA: „Błyskawica” 10, 12. WAN­
DA: Program dla dzieci. 10, 11.15.

12.30: WOLNOŚĆ: „Gwiazdy na skrzy­
dłach” 10, 12. ML. GWARDIA: „Za­
czarowany rower” 10, 12. STAL: „Pani
Derry” 10, 12. ŚWIT: Seans dla naj­
młodszych 10, 11.50, 12.30 .

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

KINO LETNIE: „Szajka z lawendo­
wego wzgórza" 19.45. UCIECHA: —

„Bel Ami" 16, 18, 20. WANDA: „Salto
mortale" 16, 18, 20,. WOLNOŚĆ: —

„Ucieczka do Francji” 16, 18, 20.15.

SZTUKA: „Achtung Banditen!” 15.45,
18, 20.15. ML. GWARDIA: „Dom na

przedmieściu” 15.30, 17.30,' 19.30 .

—

STAL: „Przygody dobrego wojaka
Szwejka" 16, 18, 20. ŚWIT: „zda­

rzyło się w Paryżu” 16, 18, 20.15.

[yzury--.. .

DUDEK Franciszek, zgubił
indeks nr 0485, — wydany
przez śląską Akademię Me.

dyczną w Rokltnlcy
A-135

PIĘCIAK Stanisław, zgubił
kwit nr 1574 wydany przez
Komis nr 202. 11584-g

WILK Julia, Libiąż, zgubi,
ła legitymację nr 29913, —

Zw. Zaw. Prac. Przemyślu
Włókieniczego, Odzieżowe­
go i Skórzanego.

P-845
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KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA — WIELOPOLE 1

M—7—4804

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE

Godz. 8.00: Przegląd prasy. 8 06.

Utwory na gitarę, 8.15: Muzyka ta­
neczna. 8.30: Stan pogody i wiado­
mości. 8 .36: Muzyka baletowa. 9.00:

„Błękitna sztafeta”. 9.20: Koncert.

9.50: Skrzynka ogólna P. R. 10.00:

Z frontu techniki. 10.15: Pieśni. 11 .07:

Z całego świata. 12.04: Wiadomości. -

12.20: Koncert życzeń. 12.50: Audy­
cja dla wsi. 14 .00: Utwory skrzypco­
we kompozytorów czeskich. 15.10: —

Wiązanka melodii. 15.30: Dla dzieci

słuch. Ewy Szelburg Zarembiny pt.
„Legenda spod Giewontu”. 16.00: Wia­
domości. 16.05: Koncert rozrywkowy.
16,45: Reportaż aktualny. 17.15: Mu

zyka rozrywkowa. 17.40: Audycja spo­
łeczna. 17.50: Audycja literacka: —

18.05: rieśni Steiana Kisielewskiego,
śpiewa Maria Zalęska. 18 25: MELO­
DIA TYGODNIA. 18.55: Nowości muzy
ki rozrywkowej. 19.30: „Co nowego
za granicą”. 19.45: Piosenki radziec­
ki^. 20.00: Stan pogody i dziennik.

20.23: Kronika sportowa. 21 .00: Nad

książkami Gustawa Morcinka. 22 .00:

Sprawozdanie dźwiękowe z procesu Wt.

Mazurkiewicza. 22.40: Muzyka rozryw­
kowa.

INTERNISTYCZNY: I Klinika Chorób

Wewnętrznych, Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirur­
giczna AM Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: II Klinika Pol. i Chor.

Kol). Prądnicka 37.

Tak jak w sobotę.

RADIO

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

14.15: ,.Niedziela na wsi”. 1500: —

Dla dzieci — słuch. Zdzisława Pyzika
..Robin Hood”. 16.00: Wiadomości. —

10.00: Tygodniowy przegląd wydarzeń.
16.20: Koncert Krakowskiej Orkiestry
i Chóru PR. 17,00: Muzyka taneczna.

19.00: „Na radiowej estradzie”. —

200'0-: Stan pogody i dziennik. 20.20:

Wiadomości sportowe. 20 25: Maga­
zyn muzyczny. 21.00: Melodie tanecz­
ne. 21.40: „Męki twórczości” opow.

humorystyczne Ludwika Thoma. 22 .40:

Chwila muzyki. 22 .45: ,,Sylwcłki kom­
pozytorów współczesnych” — Beniamin

Britten.

Koniec wakacji już za kilka dni. Trzeba więc przygoto--
wać się do nowego roku szkolnego i m. in. kupić podręcz­
niki szkolne, których sprzedaż krakowskie księgarnie już
rozpoczęły. Fot. A. Piotrowski

Wkrótce je­
sienna aura

zmusi do zre­
zygnowania z
sandałków i te­
nisówek, a tym
samym do wło­
żenia bardziej
solidnego obu­
wia. Młodzież
krakowska czy­
ni już te za­
kupy; szkoda
tylko, że asor­
tyment obuwia
jesienno - zi-1
mewego wciąż
nie jest zado­
walający. Spół­
dzielczość i
przemysł klu­
czowy nadal
zapominają g

najmłodszych.

Miło iść do szkoły niosąc książki w nowych tornistrach,
Toteż ich zakup należy również do sprawunków związanych
z uzupełnieniem „ekwipunku szkolnego”.

Po przeprowadzonym remoncie.

$ RZEMIEŚLNICZA SPÓtEZIELFilA PRACY FRYZYJEF.6W „FALA" #

I
w KRAKOWIE i

uruchomiła |

WZORCOWY PUNKT FRYZJERSKI S
DAMSKO-MĘSKI

w Krakowie-Pcdgórzu, przy ul. Limanowskiego 3. u

Staranna obsługa zapewniona. r

PRACOWNICY POSZUKIWANI

2 NARZĘDZIOWCÓW do wykonywania wy-
krojników oraz 2 BLACHARZY SAMOCHODO­
WYCH zatrudni Spółdzielnia Pracy Samocho-
dowo-Warsztatowa, Kraków, ul. Hetmańska 11.

K-2786

2 MONTERÓW SAMOCHODOWYCH podwo­
ziowych, 1 ELEKTRYKA (silno-prądowcal,
1 MALARZA LAKIERNIKA, 7 KIEROWCÓW
SAMOCHODOWYCH do pracy na miejscu i na

wyjazd zatrudni natychmiast Zarząd Robót
Zmechanizowanych Nowa Huta - Bieńczyce,

ul. Kocmyrzowska.
K-2787

MAJSTRA BETONIARSKEEGO ze znajomością
technologii betonów zatrudni w Zakładzie beto-
niarskim w Krzeszowicach, Wojewódzkie Zjed­
noczenie Budownictwa Wiejskiego w Krakowie,

ul. Bronowicka 17.

ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych do robót
ziemnych na terenie Krakowa, zatrudni od za­
raz Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Wo­
dociągowych i Kanalizacyjnych w Krakowie. —

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, Kraków, ul.
Łowiecka 2, II p., pokój 37 (róg ul. Senatorskiej).
Wynagrodzenie wg. siatki płac w budownictwie.

K-2746

2 STEREOTYPERÓW — zatrudni Krakowska
Drukarnia Kolejowa, ul. Bosacka nr 6. — Wa­
runki do omówienia na miejscu, w Biurze Kadr.

KIEROWNIKA gospodarstwa hodowlanego —

poszukuje Zespół Hodowli Zarodowej Jodłow­
nik, pow. Limanowa, woj. Kraków,. Zgłoszenia
pisemne i osobiste przyjmuje Dyrekcja Zespołu,

poczta Jodłownik.

MONTERÓW SANITARNYCH kwalifikowa­
nych do robót c. o. — wod.-kan. zatrudni zaraz

Zjednoczenie Instalacji Sanitarnych i Elek­
trycznych B. M. Nowa Huta — Osiedle D-2 —

(barak naprzeciwko przystanku tramwajowego
przy Momo-polu Tytoniowym). Wynagrodzenie
wg. Umowy Zbiorowej. — Zgłoszenia osobiste

przyjmuje Dział Kadr.

MAGAZYNIERÓW obznajomionyęh z branżą
odzieżową zatrudni od zaraz WPH Odzieżą —

Kraków, M. Reya 4. Warunki do omówienia na

miejscu. K-2740

ZDUNÓW, ZBROJARZY, MURARZY, KAMIE.
NIARZY oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWALI­
FIKOWANYCH zatrudni Przedsiębiorstwo Ro­
bót Kolejowych nr 9 w Krakowie. Zgłoszenia:
Kraków, ul. Dzierżyńskiego 16a, Dział Zatrud­

nienia, pokój nr 62. K-2744

KURSY zaoczne (korespondencyjne)
1. przygotowujące do egzaminu czeladniczego F mistrzow­

skiego w różnych zawodach rzemieślniczych
2. nowoczesnego kroju dla zawodowych krawców

3. krawieczyzny dla potrzeb domowych.

prowadzi

Zakład Doskonalenia Rzemiosła
w KRAKOWIE, ul. DIETLA nr 38 — telefon 229-8S.

Opłata za kurs 300. — do 530.— zł (w ratach) — INFORMACJE
I WPISY do 39 WRZEŚNIA BR.

Dla, wygody Klientów

dl gżttf ZAKŁAD FRYZJERSKI

|T damsko-męski
RZEMIEŚLNICZEJ
SP-NI FRYZJERÓW

na Dworcu Kolejowym w Krakowie £

czynny jest OBECNIE: J
wgodzinach:od6do22—wniedzielęod6do18. >

: Ceny usług normalne. 1=\

Zguby

SZKLARSKI Władysław —

zgubił kwit nr 1356, wysta-:
wiony przez MHD nr 193.

11638 g

UNIEWAŻNIA się legity.
mację Zw. Zaw. Prac. Rol­
nych i Leśnych, — wydaną
na nazwisko Jarotek Józef

JAROTEK Józef, zgubił ie.

gitymację Związku Iławo,
dowego Prac. Rolnych 1

Leśnych nr 017003.

11645-g

CHEŁSTOWSKA Anna, —

Kraków, zgubiła legityma­
cję szkolną nr 705852.

11570-g

Lokale

ZAMIENIĘ pokój z kuch-
nią, we Wrocławiu, na po­
dobne w Krakowie. Wiado.
mość: Wrocław, Kaszubska
4m.9 — (Boczna Pomor­
skiej). 11562-g

NIEKRĘPUJĄCEGO poko.
ju przy rodzinie poszuku­
je małżeństwo, samotne. —

.Oferty 11556 ..Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.


